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Dla każdego robotmka polskiego drogim i bhi 
skim jest Sieroszewski, ta postać niezwykła, stresz- 
czająca w sobie wszystkie najlepsze =tronw współ 
czesnego polskiego życia. W Wacławie Sieroszew= 
skim złączyła się najlepsza tradycja powstańcza, 
kultura polskiego inteligientnego dworu, ze świa: 
tem pracy, z proletarjackim rozpędem ku nowym 
formom życia, ku zdrowemu i potężnemmu światu, 
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"gdzie nowy zapanuje ład” — na miejsce współ: 
czesnej anarchji Cechuje Sieroszewskiego prze 
dewszystkim rzadko spotykany a bezcenny ścisły 
zwiazek pomiedzy myślą i czynem Nigdy nie ma 
rzv bezplodnie ten meodrodny syn naszej epoki, — 
Wszelkie uczucie, wszelka mysl wciela się u me 
en w Życie praktyczne. Mindy. zaledwie ostemna- 
stoletni ślusarz, z chwila gdv sie dusza jero atwo- 
rzvła jak kwiat przed wschodzącym słońcem socja- 
lizmu, nie czeka ani chwili. nie chowa w samotm 
swego ducha zdobytych skarbów mvśli lecz dzieli 
sie wnet 7 tymi, dla których przyszłość była pelna 
mroków rozpaczy. Niesie jako jeden z pierwszych 
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agitatorów myśl rewolucyjną pomiędzy warszaw- 
skich robotników.. — Dostrzega go wnet czujne 
oko przemocy: chwyta go ciężka i brutalna łapa 
najezdcy moskiewskiego. Rzucony w tajgi jakuckie 
nie traci ducha walki. Dojrzewa w strasznym pust- 
kowiu północnym jego dusza. I gdv po kilkunastu 
latach wvgnania wraca do nas, gdy zaczyna żyć 
normalnym życiem, gdy koło rodzinnego ogniska 
zbiera swą uroczą gromadkę najbliższych. nie u- 
lega jednak, jak tvlu innvch zrobiło, paraliżniące 
mu wpływowi uczuć rodzinnych, Z chwiła zerwa- 
nia się burzy 1905 roku, staje znów w szeregach 
proletarjatu walczącego. — Znów po porażce je 
chleb wygnania. Z pod pióra jego wychodzą jedne 
po drugich prace, budzace męską dzielność, krze 
piace i podnoszące omdlałych w walcesz przemaca. 
A gdy obecnie, wśród strasznej pożogi wojny nie- 
bywałej, znaczna część narodu wyczerpana i zde: 
moralizowana kleskami ciągłymi. bezczynnie przy- 
glada sie dziejowemu przełomowi. Sieroszewski, 
choć już bliski sześćdziesiecioletniego okresu, gdy 
każdy pracownik spocząć już powinien, lecz młod- 
szy duchem od wielu najmłodszvch wiekiem, staje 
w szeregach legiendarnego już oddziału konnych 
strzelców Belinv. 

Nie mamy w historji naszej literaturv wieksze” 
go nadeń wychowawcy. Nie cie#v na nim zarzut, 
pod którego brzemieniem na zawsze spocznie pa 
mięć trzech naszych największych poetów, że słów 
z czynami nie łączył, że gorących a namiętnych i 
pełnych wezwań hojowvch haseł ałoszonych w 
czyn powstańczy nie wcielił —  Ukóchat nade- 
wszystko życie. Wrogiem jest zwątpienia i rozpa- 
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czy. W obrzydzeniu ma bezczynność miękką, bez- 
męskość, strojącą się w szaty przewidującej ma- 
drości. Nie jest jednym z tych “cichych” — którzy 
według zapowiedzi schyłkowca żydowskiego, Chry- 
stusa, "mają posiąść ziemię” w nagrodę za to, że 
cesarzowi co cesarskie oddają”. 

Uczy nas, że nawet w więzieniu, wobec grożą- 
cych dwudziestu lat męki samotnej, należy “za 
chować na samym dnie duszy, w granitowym sar- 
kofagu serca własne ziarnko. Zamknąć w twardej 
i niezmożonej bryle woli ciepłą skrę dla przyszłych 
pożarów”. 

W straszliwych dziejach Zaremby, fantasty 
cznych dla wolnych narodów i całkiem dla nich nie- 
wiarogodnych, a codziennych i jedynie prawdzi- — 
wych dla polskiej duszy, uczy nas, że nie w bez- 
czynności lecz “^v walce leży zdolność przeczeka* 
nia i wytrwania.” 

......Wśród atmosfery rozpaczy i jekow 
zniszczonej przez obce armie ojczyzny, spalonych 
miast i wsi, zdeptanych zasiewów, gwałconych ko: 
biet i małoletnich dziewczynek przez żołdaków 
moskiewskich, powieść  Sieroszewskiego bedzie 
wzmacniającym napojem dla przerażonych i 
zwatpiatych, 


— Imie? 

— Edward... 

— Nazwisko? i 

— Zaremba.. ' 

=— pat? 

— Dwadziescia pięc.., 

Po, każdej odpowiedzi dyrektor wiezient: 
gladal do papierów i sprawdzał. 

— Rozbierz się!... — zakończył surowo. 


bladły walgotne, młode wargi, tylko zad 

gie rzęsy opuszczonych powiek. 

Dyrektor spojrzał nań zezem i zrobił 

czny ruch głową dwom stojącym u drzwi do; 
com. 3 

: — Rozbieraj sie! — powtórzył jeden z 

biorąc za lokieć nłodzieńca, 
— No, dalej!.., — dodał drugi, popycha 
_ zlekka ku ścianie. 
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wietrzu ręce; z tłumioną nienawiścią 1 odraza 
schylali mu się do kolan. Więzień dyszał coraz 
gwałtowniej. Gdy zaczęli szarpać na nim bieliznę, 
zrobił słaby, odpychający ruch i szepnął głucho: 

— Puśćcie... ja... Sam... 

Lecz już go nie puścili, choć latającymi ręka: 
mi rozpinał śpiesznie guziki i sam sie obnażał. 
Przeciwnie, ich twarde, ciemne palce z brudnymi 
pazurami, nurzały się teraz z widoczną rozkoszą 
w jego różowym ciele, znacząc wszędzie czerwone, 
brzydkie ślady. Po dotkniętych mięśniach przepły- 
wały wstydliwe, bolesne drżenia, niby fala po wo- 
dzie wstrząsanej od dna. Wreszcie stanął, zupeł- 
nie nagi, w szarym świetle okna, świeży, drgający. 
piękniejszy w swvm wzburzeniu i różowej łunie 
krwi od białych greckich posągów. Jasna, chrystu- 
sowa broda splywala mu na wznoszące się wysoko 
piersi, dokoła rozgorzałej twarzy wiły się kaszta- 
nowate wlosy niby lwia grzywa. Szafirowe oczy 
płonęły, jak dwa ciemne, połyskliwe karbunkuły. 
Wyjprostował się i spojrzał wyzywajaco na dy- 
rektora więzienia. 

Sucha, ostra, ziemista twarz tego nie zmieniła 
się ani na jotę, drewniana, stożkowata głowa na 
włos nie poruszyła się w ziclonym, szytym złotem 
kołnierzu, 

— Pod miare l. — mruknął w przestrzeń. 

Dwie pary dłoni, szorstkich, jak podeszwy bu- 
tów, ujęły młodzieńca za gołe ramiona i pchnęły 
w kąt. Grubjańsko chwytając za żebra i lędźwia, 
przycisnęły go, wyciągnęły wzdłuż słupka, po któ 
rym spadla mu na głowę z szelestem gilotyny drew- 
| "niana kantówka. 
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— Siedemdziesiat pięć!... 

Dyrektor znów sprawdził w papierach. 

— Zrewidowké!... — rzucił, wstając i przv- 
krywając dłonią ziewnięcie 

Wywlekli więźnia na światło pod okno, zajrzeli 
mu do ust, do nosa, dłubali zapałką w zepsutym 
zębie... Palce ich, niby bezwstydne węże, wdzie- 
rały się we wszystkie składeczki, w pazuchy. w za: 
głębienia, w najtajniejsze otwory jego ciała... Wy- 
dato mu sie, że nie odzież, lecz samą skórę i żywe 
mieso zrywają mu z kości, że, nibv u szpile 
talnego trupa lub nieszczęsnej ladacznicy. wywró- 
cono mu na wierzch, wynicowano na słońce najbar- 
dziej sromne wnetrzności. 

Zgasły mu płomienie w oczach i na obliczu. 
Pierś już nie wznosiła sie burzliwie. lecz trzesta, 
drobnym ruchem żałosnym, jak trzęsą sie liście je- 


sienne wi dźdżysty, posępny dzień... Ramiona zwi- 
stv, policzki zapadły i zmartwiałv... Nie patrzał 
na nikogo... Utkwione w ziemie oczy nie widziały 


nawet desek podtogi, 

Na rozkaz “ubierz sie!” już sam schvlił się po- 
kornie, jak no taske. do kupy zgrzebnej hieliznv, do 
szarych ohydnvch szmat samodziału i począł wdzie- 
wać je pospieszric. 

Dyrektor udiniechnat sie niepostrzeżnie a iro- 
nicznie, Młodzieniec, brany w małpio - kuse. sza” 
rożółte spodeńki, w! taka nieludzko brzydką kurtkę, 
w rozmamran:j na piersiach. za ciasnej koszuli w 
ciżmach płaskich. jak gesic łanv. ciężkich j euchna> 
cvch, jak stare i homonto. czuł sie śmiesznym, od 
pvchajacvm. niezgrabnym. Tekliwis czekał, ca z 
nim jeszcze zrobią .. 
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— Ogolic i zakuć!... Dziesięć funtów... 


Wyprowadzono go na korvtarz, gdzie już cze- 
kat balwierz. taki sam, jak on, żółto - szaro - małpi 
aresztant. Plugawym ruchem bitego psa, wtulając 
pol = ogolona głowe między wzniesione ramiona. 
więzienny Figaro ukłonił się łaszcząco otwartym 
drzwiom kacelarji, w głebi której widniała zielona 
plama munduru naczelnikowego. Ruka wskazał Za- 
rembie brudny, stojący w pośrodku stołek i. śliz- 
nawszy się wywiadowczym wzrokiem po zmienie: 
nej twarzy brzybvsza, uśmiechnał sie wilczo, 


Młodzieniec postąpił kilka kroków, jak we 
śmie, i siadł niezgrabnie na stołku z brzydko roz- 
kraczonymi nogami. Balwierz rzucił mu cuchnącą 
ścierke na plecy, obetkał ja wprawnym ruchem pod 
szvją. Zimne, plugawe nożyce zakłamsały dokoła 
głowy i drgajacych policzków młodzieńca... Mial 
wrażenie, że jest w letargu i że kły pożeraczy true 
pów szakal czy hjen — ogryzaia go z resztek 
ludzkiego kształtu... Nie mógł wstrzymać mimo: 
wolnych ruchów głową. co wywoływało u balwie- 
rza znaczące przytrzymywłanie w powietrzu roz 
dziawionych ostrzy i migotliwe, niespokojne spoj- 
rzenia w stronę dozorców. 


Zarentba też mimowolnie w tamtą stronę spo- 
= zierał, gdzie wzdłuż tucznych. obleczonych w sza- 
re mundury ciał, zwisały czerwone łapy ze sprasny> 
mi, brudnymi palcami, Ściskał zęby i zamierał zno- 
wit na chwile bez ruchu. Na kolana padały mu raz 
po raz kasztanowate loki, kawałki miękkiej, jak jed- 
wah, nigdv nie strzyżonej brody... Wreszcie no- 
Ni żvce szczęknęły mu pod nosem i od jednego zama- 
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chu obcięły wąs... Poczuł z rozpacza pod powie- 
kami zdradzieckie, małoduszne, palące łzy... 

— Nie! Nigdy!... 

Znowu otworzył szeroko i dumnie błyszczące 
oczy, W tej chwili struga cuchnących mydlin pola- 
łą mu się z czaszki na czoło i twarz. 

Zmrużył powieki. Co za szczęście!?... Nic nie 
spostrzegą!... Mógł pozwolić swobodnie płynąć 
łzom, gdyż nikły bez śladu w potokach tych po- 
MJ oss 

Gdy mu potym łańcuchy nakładano na nogi, 
gdy na wielkim kowadle zakuwano ich obręcz u 
stóp wielkimi nitami, zaklepywano je z łoskotem, 
zda się na wieczne czasy, już nie czuł wzruszenia, 
jeno słabość niezmierną, jeno tępy ból zgwałconej 
kobiety, obojętnej już na wszystko i pragnącej je” 
dynie za wszelką cenę rychłej samotności Paść na 
piersi, przytulić twarz do wszechogarniającej zie- 
gun... 

Dozorcy kazali mu unieść łańcuch w połowie 
rękami i powiedli go przez dziedziniec, mimo mu- 
rowanego, wielkiego gmachu z oknami zakratowa- 
nymi. Na kamiennych stopniach wejścia, u wielkie- 
go dzwonu pod daszkiem, stał tam takisam, jak 
oni, wartownik. 

Padał deszcz. Z szarego nieba leciała rozpy- 
lona na mgłę woda. Z wysokich okapów spadały z 
żałobnym szmerem niezliczone szeregi brudnych 
łez. 

Z rynien tryskały na bruki pieniste potoki. 

Zakuty Zaremba stąpał za szeroko, hałasliwie 
dzwonił, uderzał okową o okowę i czuł, jak one 
whijaja mu się ostrymi brzegami w nagie stopy, 
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rwą ciało, chciwie pija krew... PoSliznat się, 
|, broczył juz krwią, ale skoro zatrzymał 
poprawić kajdany, dozorcy krzyknęli nań 
LE . 


= Czego tam!?,.. Rwszaj dalej!... Co za 
ścil. . Tu nie balet!,.. 


ego Ściany, stał pod kątem długi dom partero. 
niewielkimi, jakby ku górze wzniesionymi 
mi Dalej, oraz z boku wznosił się wysoki tyn- 
any mur, W tym kacie było tak samotnie, iż 
dawał sie on więźniem więzienia. Do budynku 
dziło kilka stopni kamiennych. nakrytych 
woicie blaszanym ganeczkiem. Dozorey 
wowadzili na nie Zarembę i zastukali do mo- 
h drzwi, okutych grubymi sztabami. 


II. 


Długi, bielony wapnem korytarz, — Przez 
wielkie okna jednej ze ścian wpadają słupy blade- 
go Światła, bez cieni 1 barw. Brutalnie odrzynają 
się na nich czarne krzyże grubych krat. Szyby Sle- 
pe, karbowane, pozbawione widoku, zieją martwo- 
tą 1 chlodem zimnych tafli lodowych. Po drugiej 
stronic korytarza rząd drzwi czarnych, zamczy- 
stych, a w końcu, korytarza mała, tajemnicza, mo- 
cno zawarta furteczka. Zastałe powierze przesyca 
przykry odór szpitala i koszar. Czuć wszędzie lu- 
dzi, a jednak nic nie słychać w grobowej niemal 
ciszy... : 

Zaremba mimowoli podciągnął wyżej dzwiga- 
ne łańcuchy 1 stąpał nieśmiało wśród idących na 
palcach dozorców. Ale trwało to krótko. Wyezulo- 
ny w więzieniach słuch jego uchwycił za niektory- 
mi drzwiami jakby słabe echo, jakby stalowy od- 
dźwięk toskotu jego własnych kajdan... Serce w 
nim drgnęło i zatrzepotało się... Miał ochotę za- 


trzymać się i krzyknąć: 

— Witajcie, bracia! Otom przyszedł dzielić z 
wami katusze!... 

Walczył z potęgą dławiącej ciszy, z nieśmia- 
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lością niezwykłego zamiaru, z obawą niewiadomej 
obelgi Zwolnił kroku... 

Ruszaj!... Spiesz się! .. — szeptali, popy- 
chając go, dozorcy. 

Wtedy puścił okowy i mie zważając na palą- 
cy ból przetartych ran, powłókł je z piekielnym 
szczękiem za sobą. Źdumieni dozorcy stanęli. 

— (icho!... Podnieść!... Trzymaj!... 

A gdy nie ruszał się, jeden z nich schylił się 
i grubjansko poderwał łańcuchy... 

— Poczekaj, ścierwo!... Popamietasz!! Da- 
IĘKY jeszcze?... 

— Tutaj! pięćdziesiąty szósty... 

Drzwi cel stały otworem. Zanim Zaremba 
zdążył się opamiętać, gwałtownie potrącony, zna- 
lazt się za progiem i czarne wieko się za nim za- 
warlo. 

Długa, jak trumna, jak trumna wąska i jak 
trumna czarno malowana od podłogi do połowy 
ludzkirgo wzrostu, Wyżej wznosiły się sino - sza: 
re Ściany a między nimi tkwił sino - szary mono- 
lit mogilnego powietrza. W górze małe, ślepe o- 
kienko, mocno zakratowane, ze Ściętym ukośnie 
podokniem, 


W dole blyszcząca, czarna, asfaltowa posadz 


ka, U ściany żelazna klapa — stół, a obok, poniżej 
żelazna klapa — stołek Dalej ku oknu pod tasatna 
ścianą żełazna prycza, — łóżko, też klapa podnie- 


siona i zamknięta na klucz, U przeciwnej ściany 
w rogu koła drzwi. pod kranem wodociągu czarna 
koncha umywalni z grubego, wewnątrz biało po- 
lerowanego surowca. A w samym rogu na podłodze 
blaszana wiadro z pokrywą. . 


. 


Nic więcej! 

(bejrzał wszystko jednym rzutem oka. 

Aha! Na ścianie nad łożem, na zakurzonej 
brudnej tekturze więzienne prawidła.,. 

Podszedł i zaczął czytać. Dluga htanja rzeczy 
wzbronionych... 

Wzburzenie ucichło. Przykra słabość szła od 
kolan po mięśniach 1 stawach. Puszczone po raz 
wtóry kajdany 2 brzękiem upadły na podłogę. 
Ciagnac je za sobą, postąpił kroków kilka ku stoł- 
kowi, Jednocześnie trzasneła we drzwiach zasuw- 
ka "judasza” i w otworze zaszkliło się oko. 

Patrzał chwilę w to oko i myślał. 


= [ak bedzie... Nie, nie!... "Nie tr aii 
Nie teraz... Mam czas!... Trzeba się zagospodas 


rować!.. 

Usiadł. Stara rana na nodze dolegała mu sro- 
dze. Krawędź żelaznego pierścienia wżarła się 
gleboko w ciało. Uniósł stopę, zdjął ciżmy i adkrę- 
cit kran. Przyjemnie zaszemrala struga płynacej 
wody w ciszy tego grobu. Chwytał ja w blaszany 
kubek i ostrożnie polewał zranioną nogę nad otwar- 
tym wiadrem Wtym znowu trzasnął zdradziecki 
“Sudasz”, a potym z cichym ziewnieciem otwarła 
się poniżej drewniana klapa okienka 

— Nie wolno wody bez potrzeby wypuszczać! 
Proszę się zachować snokojnic! 

Wskazał w milczeniu na swą zranioną nogę. 

— Myć wolno się tylko zrana! 

Blado - zielone oczy patrzały nan z tymsamym 
spokojem, co ślepe błony więziennych szyb. bia 
ławo - żółte kolace wasy ruszalv się. jak zadra. 
Chciał odpowiedzieć, spytać, leez klapa już się pod 
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niosła i zacięła, jak dziwaczna paszczeka rozgnie- 
wanego kraba. 

Rozważał, czymby jeszcze czas zapelnić, 

— Nareszcie... muszą mi przecież dać jeść! 

Przypomniał sobie, że dziś jeszcze nie miał nie 
w ustach i głód zaczął mu drażyć ostabte i wyczer- 
pane ciało. 

— Choćby potezyé się i wyciągnąć na chwil 
kelm. 

Podszedł da pryczy 1 uważnie obejrzał zamki, 
zawiasy i żelazną ramę z naciagnietym pośrodku 
płóciennym wvrkiem 

Prawidła wyraźnie oznaczały godziny otwi:ra- 
nia i zamykania łóżka Na nicbv się nie zdało pro- 
sic, Zresztą prosić nie chciał. Usiadł przy stole, o 
parl głowe i próbował drzemać. I sen nagły, trwo 
zny spadł nań niespodzianie, jak jastrząb. 

s: A6h, nicl... Nie było mic! Ow "ani 
Wszystko jest dziwacznym, niepojetym, bolesnym 
marzeniem... Za chwile zbudzi sie i wyjdzie na 
łudny, słoneczny. stuharwny świat... Wmiesza sie 
do spraw ludzkich i da ludzkich wplecie uczuć... 
Pójdzie swarzve z przyjaciółmi. igrać z dziećmi, 
z pod oka przyglądać się z tajoną obawą i zachwy- 
tem kobietom. . Jakże piękny i rozmaity jest 
świat, jak mało go poznał?! To byt sen... brzydki, 
potworny sen!.. 

Zbudził się, jakby trącony przez kogoś. i u- 
tkwił przerażone oczy w szare pletwy i macki oka- 
lającvch go ścian... Zewszad zwisatv nad nim, ni- 
hy przejrzysto - galaretowate ciało nienasyconej 


 matwicy, 
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— Dwadzieścia lat. . dwadzieścia lat! — za- 
łkała w nim świadomość, 

Cicho spełznał na zimną podłogę t wyciągnął 
się na niej twarzą na dół, podlożywszy pod ogolona 
głowę cienką, aresztancka czapczynę. 

— A to co nowego? Wstawaj! Nie wolno! — 
krzyknął nań niezadługo przez okienko dozorca. 

Zaremba nie ruszał się. 

— Słyszałeś!? Zaraz wstawaj, a nie, to powiem 
dyrektorowi!... My tu mamy na takich sposohy! 
Tylko przybył, już. nieporządki!... Widzisz 
gol? 

„Więzień ani drgnął. Wtedy dozorca wszedł do 
celi 1 kopnął go nogą 

Wstawajl... W nocy spać będziesz... = 
Wstawaj! nie wolno! 
Zaremba cieżko się dźwignął. 
Czego mię kopiesz? Nie waź się!.. 

— A nie kładź się, kiely nie wolno! Malk a 
tobą i nie to zrobić! 

— Kiedy jeść mi dacie? 

— Kiedy będzie ci się należało! 

— Tak śmiesz tak mówić do mnie? 

— Mówię, jak mi kazano! Coś tw za jeden? 


Patrzcie got... Tutaj. cię rychło.,, u-tem-pe-ru- 
Iais.. Też... pants Pa=no-wie!.. . 9 Skończnło a 
wasze panowanie! — mruczał dozorca, zamykając 


przezornie drzwi: 

Zaremba pozostał na ziemi, w półleżącej posta- 
wie, oparty o Ścianę. Patrzał na swe nogi, opląta- 
ne zwojami łańcuchów, na przerażające mury tak 
już dobrze znane, na obrzydliwe przepisy Nie 
chciało mu się ani myśleć, ani nawet cheied. .. 
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— Źle... Nerwy!... Wyszedłem z równowa- 
gi... <A tego właśnie im trzeba! — rozważał z 
przykrością i goryczą przebytą przed chwilą see- 
nę, 


„—A jednak twzeba... trzeba żyć! Trzeba spe- 
dzić w jakikolwiek sposób te siedem tysiece sto 
dni!... Juz... siedem tysięcy dziewięćdziesiąt dzie- 
więć - poprawił się, sboglądutac na mierzebni 
(e okna. 

Frzeja me dawac się!. Nie nastręczae 
im najmniejszego powodu do udreczeń. Nie wyka: 
zwać jun bolu am smutku, ani radości, ani na- 
MSG ain fozpiczy... Trzeba ozatajeśsię,,. Zar 
wisnąć, jak chmura, w której, niewiadomo, czy sie- 
pie deszczyk płaczliwy. czy drzemie piorun! Zwi- 
nac się w klębsk, jak żółw, jak jeż, tak okularnik 
Człowiek zawsze ste leka “niewiadomego”! A 
jednocześnie należy oszczędzać sił, zmniejszyć wy- 
magania swe do minimum, do zera, do... odde- 
chu! Przecie naw st ludzie, przykuci na łańcuchu do 
ściany na lat dziesiątki, wychodzili z lochów cało 
r zdrowo i nowe zaczynali życie! Przecie joggowie 
udyjscy, żywcem nogrzebani, ni Adi: Zs 
Gie,., Zycie!.., Zvél.. Zachować gdzieś gięba- 
ko, gdzieś na samym dnie duszy, w granitowym 
sarkofagu serca własne ziarno... Zamknąć w twar- 
dej 1 niezmożomej bryle woli ciepłą skrę dla przy- 
selych pożarów Ocalić ja pod suchym popio- 
Jem! Traktować ich postepski i ich samych, jak 
| żywioł... Brać zniany i wypadki otaczenia, jak 
" niezwykłe przygody czarnoksieskiej podróży... 
Czyż mogłyby mnie obrazić jakieś małpy lub dzi- 
kie, do człowieka podobne larwy?... Czyż mogłby 
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mnie rozgniewać cuchnący deszcz, upadły, z na- 
pędzonej wichurą chmury? Czy mogę cierpieć, że 
koń jest koniem, a boa - constrictor dusicielem? 
Oni nie są mymi bliznimi, mymi braćmit.,, 

Chcą. żebym zginął Rozstawili wszędzie 
zasadzki na dusze moją... A więc nie zdradzę się, 
że ją mam jeszcze... Nie ruszę się... Nie będę dzia- 
łał, nie będę odpowiadał... Będę czynił wszystko, 
co każą, jak czynią członki moje ruchv ped pra- 
wem ciążenia, jak spływa woda z pochylonego na- 
czynia... Jak asceta, zamknę myśl w małym kó- 
łeczku lub puszczę ja, jak wizjoner, w daleki świat, 


w kraj niedościgły, w obszar nicobeszły. . Tam 
tede wolny, wszechmocny i łaskawy... Fam 
rozważać będę w sobi» to nich... rozmyślać będę 


o niedostrzegalnych gwiezdnych mgławicach i nie 
liczonych przeobrażeniach tego, czego jestem ma- 
la kropelką... Aż przyjdzie dzień i wyjde stąd... 
wyjdę, wyjdę... uzbrojony i silny, jak dziś. . sil 
niejszy c całe morze niezłomnych doświadczeń!... 

Wstał wzburzony r wolnymi krokami zaczął 
chodzić po celi, wlokac za sobą łancuchy Nie czuł 
hólu otwierających się na nowo ran, nie słyszał, 
jak odemknął się “judasz” i zielonawe złe oko śle- 
dziło za nim uważnie, 

Na razie jednak dał mu dozorca spokój. 


11 i 
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O oznaczonej wl przepisach porze zabłysło w 
murze nad drzwiami światełko lampki elektrycz- 
nej; później wszedł dozorca, otworzył łóżko, wydał 
koc do okrywanta się. . Żielonawe jego oczy zło- 
śliwie błysnęły, gdy spostrzegł, jak spojrzenie wię- 
ania szuka wszędzie chleba, zwlekał z zamknięciem 
drzwi, czekał na zapytanie, na wymówkę, lub skar- 
ge... 

Ale więzień milczał z zaciśniętymi ustami, 
choć głód i męka wydłużyły mu twarz, jak wydłu- 
ża odbicie gwiazdy zimna toń płynącej wady. 

Noc spędził Zaremba w przykrym, głodowym 
półśnie. Było mu zimno. Daremnie kulit się i okry- 
wał się kusym, wytartym kocem. Jak krew przez 
sito, uchodziło zeń ciepło dołem przez rzadkie 
płótno wyrka. Długie, wilgotne palce chłodu wsliz- 
giwały się nieustannie przez niezliczone otwory po- 
krycia i nużyły swym dotknieciem jego wycień- 
czone ciało. 

O ibrzasku więzienie przebudziło się. Zaremba 
usłyszał, jak w oddah zaszczekały” odrzucane z 
drzwi sztaby... Poskot zbliżał się ku niemu sto- 
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pniowo, wreszcie wstrząsł odźwierzem jego celi, 
napełnił grubjańskim zgrzytem jej grobową ciszę, 

Wiezien usiadł i spojrzał z obrzydzeniem na 
zlekka zaróżowione bielmo okna. 

— Aha, więc jest od wschodu i dzień pewnie 
będzie pogodny?!... 

Zaczął się ubierać. Zdala znowu szły ku niemu 
korytarzem szmery i kroki. Cicho otwarła się klapa 
we drzwiach i ręka w szarym, aresztanckim ręka- 
wie podała mu krajankę razowego chleha. Potym 
zatupały liczne nogi, zgrzytnął rygiel... Zaremba 
domyślił się, że to zwykły porachunek więzienny, 
mimo to drgnął 1 wyprężył się. W. otwartych 
drzwiach pojawht się starszy nadzorca. 

— Skarzyt sie wczoraj wasz klucznik na nie- 
posłuszeństwo, na spanie na podłodze, na grubjan- 
stwo... Dyrektor wzbronił za karę na dwa dm 
ciepłej strawy!... — przemówił przez nos, unika- 
jąc wzroku Zaremby i osobistych zwrotów. 

Cofnat się niezwłocznie od progu, a gruby, sen- 
ny dozorca — inny, niż wczoraj — wszedł, zatrza- 
snął łóżko, wyszedł i przywarł drzwi, nie rzekłszy 
ani słowa. Zaremba czuł się dotkniętym, chciał py- 
tać się, protestować, ale już ich nie było, już mru- 
czeli co$ opodal za ścianą. W dodatku przypomniał. 
sobie wczorajsze postanowienie... 

— Chcą mię odrazu złamać. 

i Przeszedł się wzburzony kilkakroć po celi, za- 
nim go nie wstrzymał ból w odnowionej ranie. 

— Trzeba przedewszystkim zagoić nogę! 

Umył się, z bolesnym drganiem ust, przygła- 
dził dłonią resztkę wąsów, usiadł i, nabrawszy w 
kubek wody, spożywał chciwie otrzymany chleb 
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Z wysiłkiem wstrzymał się, aby nie zjeść wszystkie- 
go. W tym czasie z korytarza dobiegły go charak- 
terystyczne szmery, suwanie szczotek po posadzce 
i brzęk kajdanów. Domyślił się, że więźniowie 
sprzątają w celach. Niezadługo otwarty się ponow- 
nie drzwi 1 dozorca rzekł kwaśne: 

-— Zanuatac!... 

Zaremba spojrzał pytająco. 

-— Tutaj są! — dodał niechętnie, kiwając gło- 
wą w bok korytarza. Zaremba wyszedł radośnie z 
celi i w tę krótką chwilkę, kiedy schylat się po przy- 
stawione do ściany szczotki i ścierki, obrzuci chci- 
wym okiem cichy, białawy korytarz, szereg ciem- 
nych drzwi zamczystych, stojącą w oddali przy 
wyjściu ławeczkę... — Odwracajac się, ogarnal 
spojrzeniem wielkie matowe okno naprzeciwko, 
pełne blado - złotego połysku. Na donnar lufcik 
w górze byl otwarty i widział w nim kawałek cud 
nego błękitu... 

— Spiesz się! — ponnkał, ziewajac, dozorca. 

Zaremba ani myślał go słuchać, Nie sprzeczal 
się wszakże z gburem. Niezmiernie starannie pod- 
niótł celę, następnie wytarł (posadzkę wilgotną 
szmatą, tąsama szmatą obtarł rurę ogrzewalną, 
muszlę wodociągu, stół, stołek, ramę łóżka... Po- 
tym na klęczkach, z wielką starannością nadawal 
szczotką połysk asfaltowej podłodze. Starał się pra- 
ce przeciągnąć jak najdłużej. Aż znudzony dozor- 
‘a zamruczał: 


— Dosyć, już dosyć! Juz się świeci! .. A nie 
faz dużo, to glane nie zejdzie!... Wynoś już 
szczotki!... Nie sam tu jesteś!... 

A... dużo? — szepnął Zaremba. 
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Dozorca chwile nan patrzał zaropiałymi, ezar- 
aymi oczkami 1 coś mu drgnęło w nalanej twarzy. 

— Dużo! — odbaknat 1 drzwi pomału przy- 
mknął. 

Wyczerpanv Zaremba usiadł przy stole, opari 
glowe na rękach 1 zamyślił się, 

— Duzo... A taka cisza! 

Z za okna, z za murów zewnętrznych, gdzieś 
ubv z niszmiernego oddala, dolatywał tutaj stlu- 
miony pogwar, podobny do gędźby rozradowanych 
piaków lub brzęczenia pracującego raju. Czasem 
wybuchał głośniejszy pobrzę» łańcuchów lub tu- 
pot miarowych kroków, Tam, w głównym korpu- 
sie ludzie, bądź co bądź, żyli... Ale tutaj, w tym 
tajemniczym budynku o grubych murach 1 małych 
oknach, wszystkie dźwięki były tak ciche, tak nie- 
smiałe, jak gdyby za licznymi, czarnymi drzwiami 
pochowane były nie żywe, młode ciała, lecz kona- 
face LAKE 

Zaremba błądzi wzrokiem po jednostajnie sza- 
rych ścianach, po jednostajnie czarnym ich obla- 
mowaniu u dolu. Oglądał ciekawie kamyczki, do- 
“glancie” asfaltu... 

— A jednak trzeba żyć... Trzeba z tego 
“nic” ulepić pajęczynę wrazen!... Przedewszyst- 
kim zrobimy sobie kalendarz! Którego mamy dzi- 
staj !? 

Zaczął liczyć, przypominać, starannie zresztą 
unikając wszystkiego, coby mogło zbyt ożywić 
wspomnienia, Wciąż chodził, jakby wokoło okrut- 


, 


leczki, skazy najmniejsze na 


nego Śpiqcego na dnie duszy tygrysa... T twarz.. 
twarz matki, blada... mdlejąca... zalana łzami,, 
w chwili pożegnania. . wbrew wali wypływała 
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przed nim... odpychał ją z burzliwą rozpaczą, z 
boleśnie drżącym przerażeniem.. 

— Nie, nie!... Trzeba żyć! 

Podciagajac ja najwyżej kajdany, by mu nie 
żarly stóp i nie dźwięczały, poszedł na palcach 
wzdłuż ścian na wywiady dogodnego na kalendarz 
miejsca. Cal po calu, zbadał wszystkie chropawo- 
ści, rysy, wgłębienia muru, zajrzał do wszystkich 
kącików i najbardziej utajonych zakamarków. 

Znałazł kilka zatartych napisów, czy liczb, któ- 
re go ucieszyły, zacickawiły i wzruszyły, jak śla- 
dy człowieka w pustyni, jak odkrycia Krozuego. 

Wreszcie po długich poszukiwaniach dastrzeg! 
na samej krawędzi czarnego malowania celi drob- 
niuchne, pobrzeżne kreski w wielkiej mnogości. 
Każda siódma bvła dłuższa, każda trzydziesta lub 
trzydziesta pierwsza jeszcze dłuższa. Robota była 
subtelna, pracowita, niezmiernie dokładna, nie- 
ledwie elegancka. Długo zastanawiał się, jakim na- 
rzędziem mogła być wykonaną. Nie patykiem, ani 
paznokciem. gdyż kreski bvły za cienkie, za drob- 
ne i za blisko siebie leżące. . Czyżby igłą? Ale 
skądże igła? W każdym razie robota musiała trwać 
długo... Żałował, że jest iuż zrobiona. 

Gdy tak siedział w kucki koło owego cudu, u 
słyszał, że do drzwi skrada się. jak kot przebiegły, 
“grubas” 

Filcowe jego cichostępv sprawiały nie więcej 
hałasu. jak uderzenia skrzydeł ćmy nocnej. lecz 
Zaremba już dawno siedział w więzieniu i słv- 
szał... jak trawa rośnie. Powstał whee szybko 
i odskoczvł na środek, ale dzieki okowom zrobi! to 
tak niezgrabnie, że dozorca coś zapodejrzał i długo 
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nie porzucał “Judasza”. Wreszcie otwarł drzwi 
i obrzucił Ścianę wystraszonym spojrzeniem. 

— Co tu robisz? Siedź spokojnie!... 

Zaremba zmierzył nieprzyjaciela wzrokiem 
pełnym szyderstwa i nienawiści, 

— Za dużo ci jeszcze jeść dają, co? — mruczął 
dozorca, wychodząc. — Czego im trzeba?! Wiecz- 
nie tylko łaź i pilnuj, jak małych dzieci!.,, 

Porwany niepokonana ciekawością, błądził Za- 
remba dalej po swej celi, szukając kryjówek i na- 
rzędzi poprzednika. Ledwte nie krzyknął z radości, 
gdy w muszli wodociągu z boku dostrzegł małą 
szczerbę po sztucznie odlupanym kawałku polewy. 
Zaczął próbować, czy nie uczyni tego gdzieindziej 
za pomocą paznokci, a gdy przekonał się, że to nie- 
możliwe, posłuchał, czy dozorca daleko, wspiął się 
jedną nogą na kuble, kolano drugiej oparł na kra- 
wędzi wodociągu, i z całych sił uderzył ogniwem 
kajdan w upatrzone miejsce, Dźwięk ostry, jak u 
derzenie koncerza o zbroję, przebił ciszę. 3 

Zaremba leciuchno skoczył i przyczaił sie na 
stołku u stołu, głowę oparł na ręku i udał, że pa- 
trzy w okno. Czuł za sobą z tyłu w "judaszu” śle- 
pawe, czarne oczki, przyglądające się mu gniewnie 
i podejrzliwie. Nie ruszał się wszakże, bał się, ze 
lada chwila, dozorca otworzy drzwi, zajrzy do celi, 
zobaczy w wodociągu odbitą emalję. Ale głuchy 
szum w drugim końcu korytarza rychło powołał 
dozorcę w tamtą stronę, 

Zaremba znalazł kilka maluchnych, biatych ka- 
wałeczków ostrego szkła i skwapliwie schował je 
zalepione w chlebie w szparę między ścianę 1 su- 
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rowcową płytę konchy wodociągu. Miał więc już 
pióro i malusieńki nożyk, 

Po rytmicznym stukaniu odrzucanych klap do- 
myślił się, że roznoszą obiad; skorzystał z zajęcia 
dozorcy, aby raz jeszcze obejrzeć i nacieszyć się 
odkrytym kalendarzem. Byt roczny a może nawet 
dwuroczny, gdyż na niektórych kreskach widniały 
dodatkowe, delikatne znaki. Badał pilnie to szcze- 
gólne pismo klinowe, silit się odgadnąć znaczenie 
najmniejszej różnicy wiyżłobień 

Gdy zbliżono się ku niemu z obiadem, siedział 
w dawnej pozie przy stole, “Judasz” otworzył się 
ua chwilę, ale ciężar ceber na kółkach potoczył się 
dalej i jedynie nęcący zapach ciepłego kapuśniaku 
uderzył drazniaco o wyigtodzone zmysły więźnia. 

Osłabnał, ciało mu zmiękło, głowę jeszcze niżej 
pochylił nad stołem i zamknał oczy. 

— Na co to komu? Po cor) Prześladlują, dręczą 
małostkowo... [ego, co rzucał pioruny pod nogi 
władców świata i samą ziemię ważył się na inne 
pchac torv!... Niedorzeczna, niepojęta i marna ze: 
msta!... Przecież nie jest już niebezpiecznym, na 
Boga!... Chyba, ze chcą zgiąć go, złamać, aby wy- 
wieść jego samego. wraz z jego umHłowaniem, na 
pośmiewisko ludów... Nisdoczekanie ich!.., U- 
piór jego nie będzie straszył małodusznych... Prze- 
medy!... Owszem, będzie niebezpiecznym... bo 
gdy wyjdzie tą sama pójdzie dragal... A wyl- 
(mie, wyjdzie!... Zatai się, a wvjdzie!... (dave 
uie cheq go zamordować ukluciann Sspilek!... To 
sig nie uda!... Nie... Zobaczymy! 
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Bo pająk mędrzec, gdy mu sieć zmicta. 
W błahej rozpaczy się nie rozleni. 

Ale ze złotych serea promieni 

Znowu wysnuję rzeczywistość zlota. 


Przypomniał sobie dawno gdzieś wyczytanw 
wiersz. 

Będziemy sobie zdobywali... kulturę! Mamy 
już pióro i lancet!... Na spacerze postaram się do- 
stać kamyczek albo nawet okruch... szkła. Że 
szczotki można co dzień wyrwać jedną szczecin- 
ke... Ze ścierki -— kawałek niteczki... Tak pow- 
stanie własność!... Wszystko się przyda ultrapro- 
letarjuszowi!... Naprzykład z wypranvch nici 
można zrobić szarpie na ranę... Albo owinąć nimi 
akowy, żeby nie wżerały się w nogi... wreszcie 
można z nich skręcić sznureczek do podtrzymywa- 
nia łańcuchów, żeby nie wloktv się w czasie cho- 
dzenia, kiedy rece zajęte... Brzek zdradza mie 
przed smokami... Nim uchwvee łańcuch ręką, war- 
czy nieznośnie, tak stada psów!... 

Przykucnął znowu przed kalendarzem i roz- 
myślał: 

— Kto tu mógł siedzieć przedemną? Czy dlu- 
go siedzial?... Czy dawno wyszedł? Czy aby 
wyszedł? Może umarł”... Pewnie umarł!,.. 
Więzienie zbyt nowe, aby zdążył odsiedzieć... Tu 
sami długoterminowi 

Silił sie przedstawić sobie tego poprzednika, 
dostrzegał nieledwie blada idgo mare, tlukacą sie 
w białawym. martwym powietrzu celi. Goraczko- 
wo płonące oczy... spieczone usta jecza i ciężka 
dyszą... Niezdrowe wypieki na trupiej twarzy... 
Staby, chudy, przejrzysty szkielet... Sam, sam. 
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nikogo wokoło!... Ci tylko tam na korytarzu, krą- 
za cicho i złowrogo, jak wielkie, ciemne wampiry.. 
Pewnie suchotnik!.. A teraz jego, Zarembe, tu 
posadzono umyślnie, aby go zatruć śmiertelnie, 
nieuleczalnie... Co za ohyda! 

Ściskał mimowoli usta i ze wstretem zdjął dło- 
nie ze stołu... Wszędzie widział miljardy charobo- 
twórczych bakterji, wyschłych zakaźnych plwocin, 
łuszczek skórnego łupieżu, pył osiadłego i wysu- 
szonego oddechu... On też umrze, jak tamten... 
okropnie, samotnie |... 

Znowu twarz matki... 

— Ach, precz! 

Bez względu na ból, na krew, zaczął chodzić 
z wiekim szczękaniem łańcuchów wzdłuż po celi 
Daremnie dozorca patrzał przez 'judasza”, da- 
remnie upominał go, otworzywszv klape, Zaremba 
nie odzywał sie i chodził, chodził bcz przerwy. 

Naówczas w innych celach, jakby wielokrot- 
ne echa, obudzitv sie podobne, głuche toskoty, po- 
wstali i zaruszali się wraz ieńcy, jakbv tknięci nie- 
wstrzymaną zarazą... Coraz dalej szerzył się 
wzdłuż korytarza ten dziwny, żelazny szum, po- 
dobny do szumu napływającej chmurv gradowej 

Gruby dozorca miotał się bezradnie od drzwi 
do drzwi, prosił. przekładał, namawiał, wreszcie za- 
klął: 

— Nie chcecie!... A niech was djabli!... 

Usiadł spokajnie na ławeczce przy wejściu i na- 
słuchiwał tylko, czv kto nie idzie ze dworu. 

W tej chwili w celi Zaremby, w rurze ogrze- 
walnej zabrzęczało stukanie, cichutkie, jak szelest 
komarowych skrzydeł. 


Zaremba nadstawił uszu. 

— Kto?... k-t-o? kt-or! — pytał stuk upor- 
czywie. 

Zaremba nic mógł jednak odpowiedzieć, gdyż 
zrobiona przezeń de stukania kulka chleba jeszcze 
uie wyschła 1 w dodatku dozorca zerwał sie z ławki 
i znowu krążył podejrzliwie pod jego drzwiami. 


IV. 


Uhudził go bal w nodze. : 

Swit wątły, nieśmiały z trudnością wsączał się 
da celi przez bichno okna. Pręty krat, czarne i zgru 
białe, skutecznie broniły mu drogi. Popioły mroku 
pływały w powietrzu wokoło, zwieszały się ze stro- 
pu, czepialy ścian, zasnuwaly katy, jak ruda, wstre- 

s tna pajęczyna, jak rozwieszone wrągliwie strzępy 
łachmanów zebruczych. “Trumienna” podłoga po- 
tyekiwala spodem blado, niby wilvee mogi!nego do- 
łu 

Zaremba zę wstrętem poczuł odór brudnej. 
skhwaśmałci poduszki i brudniejszega od niej koca, 
którym byt okryty, Choć rana na nodze rwala go 
srozej, niź nabitrający wrzód, podniósł się, cicho 
brzęcząc kajdanami, usiadł, oparł plecami o mur. 
objął rękami kolana i głowę z przymkniętymi ocza- 
mi na nie opuścił Spać nie moet, ale pragnął po- 
marzyc... 

..Nizki, obszerny dwór wiejski pod wielkim 
dachem goncianym, nasunietym głęboko na ścia- 

ony, iak kaptur mnicha, z omszałym i paczerniałym, 
lak zrab wietrzejącego granitu... W ciepłych, wy- 
godnych, trochę przyciemnionych pokojseh staro: 
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swieckie, ciezkie meble mahoniowe 1 palisandro- 
we, a wi jadalni ciemny dab i orzech... Stare, po- 
ezermale portrety wasatych szlachcicow 1 gładkich 
szlachcianek na jasnych spółczesnych obiciach. . 
bługie, weneckie zwierciadła w przymierzchłych 
od czasu, złoconych ramach... Kandelabry srebrne 
i bronzowe portjery... dywany. A w bawialnym 
białe krzesła ze złotymi pręgami, białe stały i biurka 
na cienkich, ślicznie, lecinchno wygietveh nóżkach. 
Między oknami rzędy starodawnych sztycków, peł 
nych bojowego dymu i ognia, żołnierzy, koni 1 dział 
z figura małego cesarza pośrodku... W tajemni- 
czej sypialni, dokąd puszczano go rzadko, — œ 
gromna lognica pod baldachimem, po drugiej stro- 
nie druga, a w kacie wielki, zadvmiony obraz Matki 
boskiej Częstochowskiej na którym blyszezaia, ni- 
bv wielopromienna gwiazda, złota korona 1 przed 
ktorym., jak rok długi, na ołtarzu zielenilu się 
i kwitło kwiecie, zaś w górze. nie gasnąac, nigotał 
płomyk lampy ze szklem purpurowym. 

Ale najlepiej pamiętał fajczarnie, gdzie stal 
śmieszny, niepojęty dlań wówczas bilard na wyso 
kich toczonych nogach a w rogu wznosiła się pole 
okragła "górka". pelna długich evbuchow wiśnio- 
wych i fajek najrozmaitszych rozmiarów i kształ: 
(owl Niezmiernie lubił je oglądać, gdyż były 
wsród nich ślicznie rzeźbione głowy turecke, jak 
zywe, z krzywymi nosami lub murzyńskie z bia- 
łymi oczyma 

Na dole stała skrzyneczka mozakowa z Zol 
tvm, pachnącym tytoniem. dokąd ndawało mu sie 
tylko zaglądać ukradkiem... A 

Był tam pośrodku głównej ściany obszerny. 
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czarny, jak paszcza wielkoluda, komin, w którym 
zimą wesoło buzował się ogień, aż z hukiem pę 
katy grube, rude bierwiona, rozsypując się na ruhi 
nowy żar... Wtedy ojciec, wspaniały mężczyzna 
z sumiastymi wąsami, siedząc w wielkim fotelu, 
w obłokach tytuniowego dymu, huśtał go uieraz na 
nodze i nucił półgłosem: 


Zawierucha śniegiem bucha, 
Na kominku dmie, 
Puszczam sobie dym z cybucha. 


... Pamięta również wybornie czeladną — du- 
za sklepioną izbę z dlugumi stołami “na krzyża- 
kach” i takimiż ławami dokoła... Wymykał się 
tam nieraz rankami i stara klucznica, ukochana 
Puchała, raczyła go gorącym buraczanym kulisem 
z tartymi kartoflami, które tak lubit!... Wieczo 
rem, gdy nie było ojca, w tej izbie przed równie 
ogromnym, jak w fajezarni, kominem, siedziały ko- 
łem prządki, dziewki i domownice z pierzami, z ro- 
botą... któraś z nich opowiadała cudne, dreszczem 
przejmujące bajki o zbójach, o duchach, o odmień- 
cach, latawicach, wilkołakach i zwidach... o dja- 
błach i zaklętych królewnach, o "kopciuszku”, o 
złej macosze... 

Czasem matka czytała głośno książkę nabozną, 
Żywoty świętych lub dzieje dawne o królach, ryce- 
rzach, tatarach... 

Teraz słyszał głosy ówczesne... jednostajny 
szum wrzecion... Widział siebie, małego chło- 
paczka, tulącego się u kolan matki w kole prządek, 
gdzie białe kadziele Inu, płowe włosy i jasne chu- 
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sty kobiet zlewały się w jeden pochylony ku środ: 
kowi wianek. 

Czuł znów bicie swego zastuchanego maleń- 
kiego serca i oczy błyszczały mu od zachwytu 
i trwogi... 

Ale nadewszystko lubił i pamiętał ogród, gdzie 
szumiały potworne białodrzewy o pniach wielkich, 
jak chłopskie chałupy, o konarach, niknących 
W niebiosach... Gdzie dęby, lipy i kasztany stulet- 
nie rozsiadały się szeroko, jak hetmanowie; gdzie 
wysoko strzelały jasne modrzewie; gdzie kędzie- 
rzawe klony, wiązy i jawory szeleściły tajemnicza 
chwiejnymi listkami; gdzie grabina sklepiła się 
szmaragdową arkadą nad długą aleja... Pamiętał 
las leszczyny, nieprzebytej i giętkiej, jak bambu- 
sowa ''dżungla”.., Pamiętał wspieniony kwie- 
ciem gaj jaśminowy, gdzie zbieg wszelki, uchodząc 
pościgu, łatwe znajdował “asylum”... Ten gaj 
rósł bardzo dogodnie, niedaleko szklanych drzwi 
salonu... 

Ale pewniejsze schronisko istniało w głębi 
ogrodu, w pobliżu wału, gdzie ciernie, berberys, 
knuszyna, dereń, spowite gęsto jeżyną, dzikim wi- 
nem, chmielem, tworzyły chaszcz nieprzebyty... 
Tam chował się nieraz, przeskrobawszy coś w do- 
mu, i nie odzywał długo, choć słyszał trwożne głosy 
i nawoływania, hukające po sadzie... 

Brat mleczny, ogrodniczek Franuś, żywił go 
wtedy marchwią, rzepą i jabłkami... 

...Albo pasieka z rzędem popielatych pni, 
wyciągniętych sznurem pod wygiętymi czapkami, 
niby dawni żołnierze w jednakowych mundurach 
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lub mnichy... Albo sad owocowy, biały na wio- 
snę od kwiecia, jak od spadłego Śniegu, a ciepły, 
woniejący, jak rajski ogrojec... Albo sadzawka za 
lamusem, za ogrodem, koło murowanej gorzelni. . 

Co za przedziwne i zajmujące bywały tam żaby |... 
Co za dziwy wyrabiata czarna tajemnicza woda, 
bulkając pod zieloną rzęsą!... 


Nagle wszystko znikło, niby zdmuchnięte 
wichrem... 

...Zaremba ujrzał twarz ojca gniewna, wzru- 
szona, srebrne wąsy wspaniałe, trzęsące się star- 
(SA Olena 

— Wywłaszczyć... mnie przymusowo... wy 
właszczyćl... Nigdy!... Nie pozwolę!... Nie 
zgodzę się!... Wypędzić mię stąd, z ojczystego 
gniazda!?... I to ty, ty mi to mówisz?... Uszom 
swoim nie wierzę!... 

— Przyjdzie żyd lichwiarz! Przyjdzie pru- 
suk... Przyjdzie pierwszy lepszy z brzegu, moc- 
niejszy od nas, i uczyni to siłą dla swoich celów.. 
Czyż, ojcze, nie będzie rzeczą słuszniejszą, wspa- 
nialszą, rozumniejszą... oddać dobrowolnie... nas 
szemu ludowi... dla przyszłości... dla ojczyzny 
— błagał. | 

Stary trząsł przecząco lwią głową. 

— Wytną sad cudzoziemcy... Po szczapie 
rozniosą starą sadybę... Czyż nie milej wyobra- 
zac sobie, że uczyć się tu będą dzieci chłopskie, po- 
tomkowie tych pracowników, których przodkowie 
nasi skrzywdzili tak ciężko?! 

— Mrzonki!... Nigdy to nie nastąpi! Zresztą, 
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powiedziałem: sila mnie tylko stad wygnacie..- 
smMą |... 

— Wygnamy, ojeze!... Nic nas nie wstrzy- 
ma!... My lepsza budujemy przyszłość... nie dla 
siebie, lecz dla ojczyzny .. dla całego narodu... 
dla ludzkości!... Nic nas nie wstrzyma!... Czas 
zniszczyć ciemięstwo, przemoc, nienawiść, chei- 
wość i, ojca ich — powszechną niepewność bytu... 


LT znów, niby wicher zdmuchnął, znikły 
złudne dzwięki i obrazy... 


.. — Synul... synu!... Żegnaj, jedyny mój, 
ukochany !... 

Przez gestą kratę, przez drucianą siatkę, ob- 
mierzłą, jak błoto, bluzniete w chorą zrenice, widzi 
twarz droższa nad wszystko, obłicze Śmiertelne, 
blade, w koronie białych włosów. 

Jeno oczy, utkwione w nim, płoną, jak żagwie, 
zdają się przepalać chmury. popielić kraty, trawić 
przeszkody, przestrzeń i samo rozwiewać powie: 
trze... Czuje pieszczatliwe ich ciepło na powiec- 
kach, na ustach, na czele... Płyną z nich ciurkiem 
dwie strugi siwych łez... Pod czarną suknią trze- 
począ sie piersi, jak skrzydła umierającego ptaka. 

Piersi więżnia równie trzepotaly się, jak skrzy- 
dla ptaka, z pod opuszczonych powiek wrmykaly 
zdradzieckie łzy... 

„Nawet jej nie uściskał!... 
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Nie słyszał, jak łoskotały w korytarzu otwie- 
rane wrzeciądze. Dopiero, gdy drzwi jego własnej 
celi odemknieto z łoskotem, podniósł zdumione o- 
czy. 

—Wstawać ! 

Spełznął ciężko z pryczy, którą natychmiast 
przytrzaśnięto do Ściany. 

n — Noga mnie boli... Żądam doktora! — rzekł, 
nie patrząc na dozorcę. 

Był to tensam jaszczurkowaty ‘‘sucharek”, co 
się na niego naskarżył. Spojrzał zjadliwie na opu- 
chłą stopę, poczym podniósł zielonawe gały na 
więźnia, ruszył wyiptowialymi wąsami i drzwi za- 
trzasnął, 

— Bazyliszek! — pomyślał Zaremba, z ukosa 
śledząc za swym wrogiem. 

Do obiadu przesiedział bez ruchu za stolikiem, 
przejęty, zbolały, rozbity... 


— Nie... nie można sobie pozwalać! Ha- 
szysz!... Bóg wie co!... I źle się skończyć mu- 
si... — rozmyślał, -- Tu... żadnych sentymen: 
tów, żadnych wspomnień... Przedewszystkim... 


trzeżwa rzeczywistość... Precz z romantyzmem! 
Program małych zadań i małych spraw!... 
Rozśmiał się. 
ee 
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V. 


Wzrokiem btadzac po celi, wykrył pod oknem 
pająka i żywo ruszył zaraz w tę stronę, podtrzy- 
mując nieznośne kajdany. 

— Zawsze się coś znajdzie... Tylko nie trzeba 
chwytać gwiazd z nieba! 

Żółtawej barwy, brunatno nakrapiany “towa- 
rzysz” siedział w maluchnej matni pośrodku swej 
sieci i bacznie patrzył przed siebie wypukłymi, jak 
łebki szpilek, oczkami 

Gdy Zaremba nachylił ku niemu twarz, dra- 
pieznik zląkł się, podkurczył pod siebie nogi i bia- 
ły od spodu, jak ziarnko grochu, odwłok wcisnął 
głębiej w woreczek pajęczy. 

— Trzeba go do siebie przyczyć, ułaskawić! 
— rozważał więzień, nie przestając badać najdrob- 
niejszych szczegółów ubarwienia, kształtu, orga- 
nów i budowy sieci odkrytego współmieszkańca. 

Następnie począł Zaremba polować na mu- 
chy. Nie dostrzegł ich jednak nigdzie w celi. 

— Czym żywi się tutaj ten drapieżca? Zda- 
Ie się, ze niema nic żywego, oprócz mnie i. . pcheł! 
Trzeba będzie spróbować, czy je konsumuje? 
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Podano mareszcie Zarembie przez okienko 

drewnianą łyżkę, drewniany, mocno poszczypany 
talerz z rozmazanqa na nim kaszą i mały włochaty 
od starości szatliczek, do połowy wypełniony bru- 
natnym cuchnącym plynem, Z paru pływających w 
nim łupin domyślił się, ze to grochówka. Zjadt 
wszystko z apetytem, choć w kaszy trafił na śla- 
dy karalucha, a na dnie grochówki pływały jakieś 
białawe wałeczki, bardzo podobne do ugotowanych 
robaków. Lecz strawa była gorąca, zawierała odro- 
bine tłuszczu i na wyposzczone, wyziębłe jego 
wnętrzności, na omdlewajace od wycieńczenia cią- 
ło podziałała, jak nektar, jak wino. Drapieżnie śle- 
dził najmniejszą kroplę, ginącą marnie gdzieś w 
kudełkach zadrowatej wnętrzności szafliczka ; okru- 
chów chleba, spadłych ze stołu, szukał długo i pil- 
nie w kurzu podłogi... 
)  — Spendius w namiocie Hamilkara... — po- 
myślał, przypominając sobie słynną scenę z “Sa- 
lambo”, kiedy wystawieni na próbę hardzi przy- 
wódcy uśmierzanych głodem barbarzyńców, zanu- 
rzali wynędzniale twarze w mise zupy dvniowej. 

— Aha, mucha! 

Ucieszy! się, spostrzegłszy, że wraz ze strawą 
przyleciała zapewne z kuchni nieproszona stołow- 
nica. Nie miał zamiaru dzielić się z nią najmniejszą 
kruszynką Owszem, przeznaczył ja samą swemu 
nowemu przyjacielowi. I,ecz przebiegły owad brzę- 
czał wysoko u okna, gdzie go dostać nie mógł Po- 
stanowił ją zwabić i wepiwszy kulkę z chleba, 
przykleit ją wysoko na pochyłości podoknia. Przy” 
czaił się u muru i czekał... 
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Miał zajęcie do samego zmroku Wytrawna 
stara mucha długo udawała, że me widzi przynęg 
ty i ani myślała zniżać się do jej poziomu, Roman- 
tycznie bzykając, błądziła gdzieś w wyżynach pod 
samym sufitem, łaziła po suficie, po szybach, po 
kratach, po niedostępnych szczytach ścian, strzygła 
lekceważąco nóżkami i otrzepywała skrzydełka... 

"Bazyliszek” zaglądał kilkakroć do celi, wi- 
docznie zdziwiony panującą w niej ciszą i nie- 
zwykłymi ruchami zadartej głowy wieznia.. 

O zmroku mucha już przysiadła niedaleko 
chleba, gdy wtym cicho zabrzęczało stukanie. Za- 
ledwie jednak Zaremba spróbował odpowiedzieć, 
zaszeleściały pod drzwiami nietoperzowe kroki 
"Bazyliszka”, błysnęło elektryczne światło i syknął 
odsłonięty niepostrzeżenie "judasz"... 

Zdołał jedynie wystukać tego wieczoru swoje 
nazwisko i swoją sprawę, Był tym do tego stopnia 
podniecony, że miał ochotę chodzić, ruszać się, 
śpiewać, lecz okrutny ból w nodze trzymał go na 
uwięzi. Doktór, oczywiście, nie przyszedł, Zarem- 
ba postanowił już o nic nie pytać, niczego nie ża- 
dać, zanim nie dowie się wszystkiego od towarzy- 
szy. 

Odtąd stukał dorywczo, ile się dato. 

Stukat w czasie sprzątania, roznoszenia ohiadu, 
sprawdzania wieźniów, gdy straż była zajęta, gdy 
hałas panował na korytarzu... W czasie dyżuru 
“Grubego”, który miał słuch tępszy i usposobienie 
ociężalsze, stukał nawet — wprawdzie niezmiernie 
cicho i ostrożnie — o zmroku, przy igłębokiej ci- 
szy... "Bazyliszka” ustrzec się było o wiele trud- 
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niej. Czujny, jak szakal, przebiegły, jak tygrys, zja- 
wiał się niespodzianie przy najmniejszej zmianie 
w zachowaniu się więzniów, jak gdyby dręczyciel- 
ska jego dusza żyła wspólnym z nimi nastrojem... 
Raz omało nie przyłapał Zaremby, chociaż ten trą- 
cał o rurę swą gałeczką chleba nie głośniej, niż u- 
więziony komar nóżkami o szkło szyby. Nagle, jak 
piorun, rozbłysła lampa elektryczna i klapnęła za- 
suwka “judasza”, Zaremba ledwie zdążył zerwać 
się i odskoczyć na Środek celi. Stał w słupie świa- 
tła z nogami zaplątanymi boleśnie w łańcuchach, 
zmieszany, jak przydybany na psocie żak, Lęk 
i zawktydzenie zwolna przechodziły w gniew. Gdy 
*paszczęka kraba” otwarła się i w kwadracie jej 
ukazały się nienawistne konopiaste wąsy i ostry 
nos dozorcy, młodzieniec już spogiadat wyniośle 
i wyzywająco. 

— Stukasz?!... Stukaj, stukaj... prędko do- 
stukasz się... ciemnicy | 

Zaremba odwrócił się tyłem do mówiącego. 
Słyszał, jak od niego dozorca udał się do następnej 
celi, jak coś gadał a potym do trzeciej... Gdy nie- 
długo spróbował wznowić stukanie, nikt mu nie 
odpowiedział. 

Zrozumiał naówczas, że stukanie jest najcen- 
niejszym 1 najbardziej prześladowanym z tajnych 
misterjów' tutejszych, że należy chronić je pieczo- 
łowicie, używać oględnie, przezornie... 

Zwolna, po kilka wyrazów codziennie, dowie: 
dział się nareszcie wszystkiego... 

Miał dwudziestu towarzyszy - współwięźniów. 
Po kolei wystukano mu nazwiska, sprawę, karę 
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i numer celi każdego. Byli to znani powszechnie 
ze sprawozdań sądowych “samsoni”, którzy różny- 
mi czasy i w różnych miejscach wstrząsnęli filarami 
gmachu... 

Każda taka wiadomość dawała mu pokarm do 
całodziennych wzruszeń i rozważań. Wspominał 
sploty tragicznych wypadków, ubolewał nad niepo- 
wodzeniami, porównywał ich historje ze zdarze- 
niami własnego żywota. 

Rozbierał teorje t płonął pragnieniem dowie- 
dzenia się szczegółów, podzielenia myślami... To 
też, gdy zbieg okoliczności przerywał stukanie, gdv 
wzrastało z niewiadomych przyczyn podejrzliwe 
podniecenie dozorców, i jego ogarniał męczący nie- 
pokój. żarła zgryźliwa tęsknota — Daremnie pró- 
bował rozerwać się pajakiem, którego ułaskawił na 
tyle, że ten brał mu z reki muchy, nawet właził na 
podstawionv palec i nieruchomo wpatrywał się weń 
wypukłymi ślepiami. 

— Roztyłeś się, smoku!... To ci zaszkodzi!... 
Tknie cię jeszcze apopleksja! Trzeba używać gim- 
nastyki!... szeptał żartobliwie, gładząc po kolei 
wąsate nogi owada, które ten z niemierną nowa- 
gą podnosił natychmiast do góry 

Sam Zaremba też się co dzień gimnastykował. 
lecz sił mu ubywało i czynił to z coraz większym 
przymusem. 

— Do licha! Źle!... Schudłem, zdaje stę, bar- 
dzo... Jak dalej tak pójdzie, nie na długo mnie 
starczy!... 

Pragnął batdzo przejrzeć się, ale na nikłym 
hłyszczu asfaltowej posadzki oznaczały się ledwie 
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niewyraźne zarysy jego postaci. Wpadł więc na 
pomysł użycia miski z wodą, jako zwierciadła. Po 
długich kombinacjach światłocienia, wypróbowa- 
nych w rozmaitych kątach celi, ujrzał nareszcie 
na pociemniałej tafli płynu twarz straszną, obna- 
żoną czaszkę prawie trupią, z ciemnymi i zapadly- 
mi oczodołami... 

Cofnat się przerażony i choć widmo ciągnęło 
wo z fatalną siłą, opanował się i wodę wylał... 

koca tor Jak najmniej zajmować się so- 
| l... 

Podszedł do drzwi, podsłuchał i leciuchno, naj 
ciszej. jak umiał, zastukał 

— Sąsiedzie... 

— Col? — adpewiedziano zdala. 

— Powiedzcie co!... Tak m dziś tęsknot! 

Długa cisza. 

Nie śmiał powtarzać pytania. Stal markótny 
przed ścianą i wydało mu sic, że po tamtej jej stro- 
nie pełza, rozkrzyżowawkzy rece, straszny cień 
człowieka. . Słyszał szmer niewyrazny, podziem- 
nv i towarzyszący nm cichy jęk żelaza. 

— Jutro przyjdzie Herod!... — zastukano 
nagle zdała 

— Kto to Herod? 

— Dyrektor. 

— Co to za człowiek? 

— Gdybv obdzierano w jego oczach którego 
z nas ze skóry, nie mrugnathy powieką. . 

— Taak! Więc co? 

— Nie zapomnijcie żądać skórzni pod kajda- 
ny... Wszak rana Wasza nie zagoiła się, 
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— Nie ropieje na szczęście... 
— To dobrze. Wszyscy żądamy  skórzni.,. 
Jest to obecnie przedmiot naszej zbiorowej wal 
ki... 


— Walki?... Naszej walki? — wystukał pyta: 


jaco. 4 
— No tak!... To — i spacer zbiorowy... 
— Ja wcale nie mam spaceru.., 
— Bezprawie. Wskażcie na prawidła i żądaj- 
Giga ac 


— Jak żądać? 

— Stukajcie do drzwi głośno, kiedy przyjdzie 
na was kolej i powiedzcie, żeby was wyprowadzi- 
liek. 


— Aha, dobrze!... Ale... nie mam ochoty 
zwracać się do tych drabów... Zaczękam na He- 
roda... tei 


— Jak uważacie... 

Znowu długie milczenie. Wzdłuż korytarza 
ciężko przecłapał 'Grubas”. = 

— Kolego?... 

— PL... 

— Kto siedzi w cel między mną i wami? Nie 
powiedzieliście. 

— Nie wiem. Jakiś dziwak, który nie odpowia- 
da. j 

— Domyślamy się, ze to... 

Głośna figlarna gama zabębniła znienacka tuż 
na rurze. "wę 

Zaremba odskoczył i przysiadł na stołku, pew- 
ny, że dozorca natychmiast się zjawi. Istotnie usły- 
szał, jak wkrótce otwarla się klapa w sąsiednim 
numerze i zawarczały głuche kłótłiwe głosy. Po- 
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tym odemknął się “judasz” u niego i zalśniło w nim 
oko. 

Nie miał Zaremba już dnia tego sposobności 
do stukania. “Grubas” rzucał się po korytarzu, jak 
buhaj po hiszpańskim cyrku 

Ale nazajutrz, skoro usłyszał Zaremba, że za- 
częło się sprzątanie cel, niezwłocznie zastukał do 
najbliższego sąsiada umyślnie w ścianę, żeby dać 
mu do zrozumienia, że stuka specjalnie do niego... 


— Kto?... kto?... Odpowiedzcie, sąsiedzie! 
Zaremba... Zaremba... odpowiedzcie... kto!... 
— pukał uparcie. 

— Bim... bam... bum!... — odpowiedziano 


mu dziwacznie, po długim wyczekiwaniu i natar 
czywych domaganiach się. 


— Kto jesteście”... Dlaczego nie odpowiada- 
cie?! 

— Bim... bam!... — rozległo się zabawnie 
tu i tam po ścianie. 

— Widocznie nie zna alfabetu!. . —- pomy- 


ślał i zaczął systematycznie wystukiwać litery, co 
zazwyczaj chwytali w lot w więzieniach najmniej 
sprytni 

Nic nie pomagało. Zamiast odpowiedzi rozległo 
się jakieś cudaczne drapanie, potym długa reka za- 
kreśliła niby wielkie półkole na murze. Musiał prze- 
stać, gdyż straż zbliżała się ku nim. 

Potym nadsłuchiwał, czy nie wyprowadzają 
na spacer... Ale nie. W korytarzu panowała nie- 
zwykła cisza. Dopiero przed samym obiadem roz- 
warły się drzwi wchodowe w jakiś nieuchwytnie 
odmienny sposób, zadudmiły liczniejsze kroki i 
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zgrzytnęły niezwykle głośno i dobitnie rygle otwie- 
ranych kaźni. 

— Herod idzie!... — domyslit się Zaremba 
i ze wzburzeniem i rozpaczą poczuł, że zaczyna 
drżeć. 

— Nie lękam się go... nie lękam się go... To 
nic!... To... z samotności!... — powtarzał, pi- 
jąc wodę i przechadzając się po celi. 

Dyrektor był już niedaleko odeń. Dłużej zaba- 
whi u jego sąsiada. Gadał coś grubym i posępnym 
głosem. Zaremba tymczasem uspokoił się zupełnie. 
Spostrzegł, że ktoś zagląda do niego przez “juda- 
sza”, ze go śledzi ostrożnie. Nareszcie warknely 
żelazne zasuwy i odchyliła się nienawistna tafla 
drewniana. Na progu stanął tęgi, kościsty męż- 
czyzna w zielonym mundurze, już znany mu w 
chwili przyjazdu. 

— Czy niema próśb... pretensji?.. 

—  Nogę mam  skaleczoną... Doktora... 


Skórznie pod kajdany... Spacer... Nie dano mi 
dotychczas spaceru — wyrecytował Zaremba jed- 
nym tchem. 


— Spacer po sześciu tygodniach... 

— W prawidłach nic o tym nie powiedziano. 

Czarne, nieruchome źrenice Ileroda zamigo- 
tały. 

— W prawidłach?... Żadnych prawidel!.. 
i żadnych praw!... Prawa zostały tam!... — 
machnął za siebie reką. — Prawidta są dla porząd- 
ku a nie dla ciebie!... Skórzni nie będzie... Nie 
wydano na skórznie pieniędzy... Słyszałem, że 
chodzisz za dużo, że jesteś... niespokojny... 
Przed chwilą też chodziłeś l... 
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Reszta krwi wybila na wychudte policzki wiez- 
nia, wargi mu poczynaly drgaé spazmatyeznie, Ze- 
lazne spojrzenie Heroda $widrowało twarz jeńca z 
bezlitośną pogardą. 

W reszcie dyrektor zrobił nieznaczny ruch ręką, 
cofnął się i drzwi natychmiast zawarły się z hu- 
kiem. 1 

— Łotr, Totr!... O nic prosić nie będę, o 
nic!,.. Skórznie pod kajdany... przedmiot naszej 
zbiorowej walki!,. Cha, cha!... — szeptał, lata- 
jac z kąta w kat po celi, jak opętany. Krew lala mu 
się z poranionej nogi i plamiła starannie wyszoro- 
wana podłogę. Brzęk łańcuchów wypełnia) swym 
łoskotem cate więzienie. “Bazyliszek” przyglądał 
mu się pilnie przez "judasza”, ale nic nie mówił 

Dopiero o zmroku, gdy ucichło, znużony wię- 
zien usiadł przy stole i zimne czoło oparł na drżą- 
cej dłoni Ostrożnie wezwał go dalszy sąsiad, Pan- 
kracy. ! 

— Ca się stało? Czego biegaliście, jak lew ry- 
A 

Opowiedział swoją rozmowę z Herodem, 

— Rzecz najzwyklejsza... Nie macie się co 
przejmowac!... 

— W żadne już rozmowy wdawać się nie bę- 
dey ee Nite chaęl:%: 

— Szkoda. Czasami trzeba mówić, żeby... 
wyrównać linję... Walezyć lepiej w szeregu... 

— Gadać... 

— Teraz gadać, a co dalej czynić, naradzimy 
się. Poco wyprzedzać wypadki?... 


— Jakie wypadki?... Co za wypadki?... Mu- 
\ 


47 
giła!... Smieré!... Jakie tu maga być wypad- 
ki? 

— Moi kochani... Ludzie potracih palce u 
nóg i rąk od szkorbutu, powypadały im zęby, jeść 
nie mogą... a nie doszli do takiej, jak wy, rozpa: 
czy... nie wyrabiają takich brewerji... Pamiętaj- 
cie, że każdy wasz postępek odbija się na innvch.. 

Umilkł zawstydzony. 

Kto stracił nogę?... Kto jeść nie może od 
szkorbutu ? — pytał za chwilę potym łagodnie, skru- 
szony i przejęty. ;:. 

— Przedewszystkim nie rozpaczać, nie drę- 
czyć się i nie... rozpaczać... Czyż na wolności 
nie dzieje sie tosamo? Czyż na każdego nie czyha 
niewiadomy mu los, choroba, śmierć? 

— Tam można o tym nie myśleć... 

— I tutaj można... Poczekaj, gdy zdobędzie- 
my skórznie i spacery, zażądamy książek... 

— Aha, stopniowanie, oportunizm!... Rozu- 
miem! Ale ja zawsze nalezałem do krańcowych... 

— Śmieszną przecie rzeczą byłoby żądać od 
nich... wolności... uwolnienia! Tego Herod zro- 
bić nie może! 

— W takim razic nie żądać nic! 

— I rozmyślać w skupieniu o wzniosłych 
przedmiotach!... 

— I rozmyślać o wzniosłych przedmiotach |... 
— powtórzył Zaremba. 

Pankracv uciął. Za to bliższy sąsiad zabębnił 
tryumfujacy i taneczny trel. 


VI. 


=- — Ubierz sie 1 chodz! 

Zaremba drżącymi rękami wciągnął na ramio- 
na szary szynel i włożył czapkę. Domyślił się. iż 
wiodą go nareszcie na spacer. Czekał tego, lecz by- 
ło to w jego mogilnym letargu tak wielkim zda- 
rzeniem, iż nie mógł opanować wzruszenia i drżał 
jak w febrze. Znów przeszedł, jak przed paru mie- 
siacami,  białawym korytarzem obok szeregu 
chmurnych wnęków i zamczystych drzwi, cicha 
brzęcząc urhiejętnie już podciągniętymi kajdana- 
mi Czytał przelotnie numery nad drzwiami i mi- 
gały przed nim niektóre znane mu z fotogratji twa- 
rze zamkniętych za nimi. W niektórych celach ci- 
cho pobrzękiwały łańcuchy. W jednej okropny, 
suchy kaszel zakończył się bolesnym  jękiem. 
Gdzieś, niewiadomo gdzie, stukanie, ciche, szybkie, 
jak gorączkowa rozmowa — przebijało się przez 
szmery. Zaremba spojrzał szyderczo na wydtuzo- 
ną, zła twarz Bazyliszka z podniesionym kątami 
ust, jak u węszącego brytana, Szedł umyślnie wol: 
no, aby zatrzymać go jak najdłużej. 


da b 
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— Prędzej! — warknął dozorca. 


Zaremba jeszcze zwolnił kroku i wyzywające, 
pełne nienawiści spojrzenie utopił w szarych, 
wściekłych Zrenicach dręczyciela. Ten mimowoli 
położył rękę na rękojeści rewolweru; ale już bez 
uwag doprowadził go do wyjścia, gdzie czekał in- 
ny służalec, nieznany dotychczas Zarembie 

Zatarg z Bazyliszkiem popsuł humor więźnio- 
wł. Gdy wszakże znalazł się na schodkach, naze- 
wnątrz przeklętych murów, gdy błękitne, cudnie 
wyzłocone niebo szeroko roztoczyło się nad nim, 
zapomniał o wszystkim, zmrużył olśnione oczy i w 
upojeniu zamarł bez ruchu 


=- No, no!.... Dalej! .. = burkngł stfraznik. 


Pociagnat go za węgieł, gdzie w istnvm wą- 
wozie z cegieł, między korpusem ich kazamat i wy- 
sokim, głównym murem więziennym ciągnął się 
brudny szlaczek głęboko w śniegach wydeptanej 
ścieżki... 

— Więc to już zima?... Jakże szybko przele- 
ciał czas?!... 

— Zima, zima!... Cóż dziwnego”... Przecież 
grudzień przekreśliłem już dawno na mym kalen- 
darzu!... Aha, ptak przeleciał... ptak... Za mur. 
za mur!... Śnieg... Jaka lekkość, jaka czystość, 
jaka białość!... Puch... puch... Tysiące kryszta- 
łów! błyszczy... perli się, przegląda w rosie zam- 
kniętego wewnątrz powietrza i światła... 

— Co za blask!? Jak rznie w oczv!... 

Zmruyżył powieki i zatrzymał się wyczerpany, 
rozmarzony... 
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— Dale.. Dalej! Nie wolno stać! — krzy- 
czał nań z oddala dozorca. 


Zaremba nie ruszał się. Zimne, przedziwnie 
czyste, upajająco pyszne, bogate i łaskawe, rzez- 
wiące powietrze tamowało mu dech, jak kaskada 
chłodnej wody, bijącej z wysoka, rozpierało i rwa- 
Jo mu z bolesną rozkoszą strudzone, zwutlale w za- 
mknięciu pluca. Otworzył szeroko zawiedłe usta, 
jak ryba wyrzucona na brzeg i nawpół pijany nie 
słyszał i nie słuchał wołania... Wirujące myśli, 
cała zawieja motylich obrazów i uczuć, zburzyły 
nagle mury, zerwały okowy... Rozblysnął, roze 
dniał przed nim biały, jasny i wesoły świat... Za- 
majaczał grudniowy las, przesnuty muslinem bry- 
lantowych szronéw, otulony puchami ciężkich sa- 
dzi... łabędzie rozłogi pól i łęgów nisko rozpo- 
starły się w słonecznej pozłocie... Ubita droga.. 
Po bokach migają weselne widma drzew w sre- 
brnych zbroicach... Po drodze mkną, jak widmo, 
w zimowych tumanach sanki... Gedzbia uprzę- 
że... Gniade konie, osędziałe i zapotniałe zlekka 
ponoszą... Ledwie zdoła lejce utrzymać... Juz 
wloką saneczki nie na |postronkach uprzęży, lecz 
na jego rękach... 

“Puść pan!... Po co pan je wstrzymuje?” — 
szepcze swawolny, miły głos... "Będzie źle, pan- 
no Stetanjo, bedzie źle!.. Proszę potym ze stra- 
chu nie krzyczeć!...” 

«Niema obawy!..." Impet biegu... Śnieźna 
kurzawa... wyrzucone kopytami grudy lodowe 
tna im twarze, miotą sie, jak burza gradowa, w 
oczy i usta, spierają oddech. „ Dziewczyna chwy 
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ta go znagła za rękę i przyciska sie don, aby nie 
wypaść, jak z procy, z polatujących niby jaskćł- 
ka saneczek... 


“Ach jeszcze, jeszeze!...” 
3 


Nowe wołanie dozorcy... Szybkie, liczne kro- 
ki, niezwykły ruch za węglem więzienia, ocucily 
Zarembę. Nawpół przytomny, chwiejąc się, po- 
szedł} w stronę wyglądającego na dziedziniec straż- 
nika, Ñ 

— Co sie stało? — spytał głosem obudzo- 
nego człowieka. 

Dozorca podskoczył ku niemu, wstrzymał go 
rozkazującym igiestem, próbował zasłonić widok 
własnym ciałem; Zaremba zdążył jednak dostrzec 
jakiegoś szpakowatego jegomościa w oficerskim 
szynelu, zbliżającego się do ich korpusu w towa- 
rzystwie starszego dozorcy... Zaciekawiony i co- 
kolwiek wylękły nastawał, aby go zaraz odprowa-. 
dzono do celi. Twierdził, ze mu zimno. Jego stróż 
opierał się i dopiero, gdy Zaremba sam zrobił sta- 
nowczo kilka kroków ku kamiennym schodkorń, 
poszedł przodem, mrucząc przekleństwa... W ko- 
rvtarzu spotkał ich gniewnym marsem zmieszany 
“starszy”; wyciągnięty służbiście Bazyliszek przy- 
mknąt zabiegliwie drzwi otwartej celi... W jej 
głębi omdlewający szept, nużący, zdławiony *ka- 
szel i krótkie, dobitne pytania mieszały się w przy- 
krvm, podejrzanym djalogu. 

— Wiktor?! — pomyślał Zaremba, spojrzaw- 
szy na numer. — Co się stać mogło?... 


Chciał się zatrzymać, choéby kroku zwolnić, 
ale "starszy” parł go brutalnie przed sobą. 


— Po cos go przyprowadził?! — syczał na 
straznika... 
— Sam przyszedł!... — mruczał ten, 
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— Sam... jaki skory!... Cóż ty nie wiesz, ga- 
moniu, co wtedy robić?!... Pozwól im tu samym 
się rządzić... A jakże!... 

Bazyliszek powiódł posepnie Zarembę w głąb 
korytarza i zamknął wi celi z hałasem. 

— Pankracy! co się stało?... — zastukał Za- 
remba na swego rozmówcę, nie czekając nawet na 
odejście klucznika, 

Nikt mu nie odpowiedział. Widocznie wszyscy 
nasłuchiwali u drzwi. Zaremba również ku nim 
przystąpił i przylgnął uchem do "judasza”... Lecz 
cela jego była za daleko, rozróżniał zaledwie głu- 
che stąpanie i niewvrazny szmer 

— Co się stało?... Co u Wiktora?... — po- 
wtórzył pytanie, skoro głosy znowu ucichły i trzas- 
nęły znacząco drzwi wchodowe, 

— Znowu krwotok... Źlel... Poczekaj, niech 
wypocznie, dowiemy się szczegółów... Byłeś na 
spacerze”... 

Zaremba opowiedział, nie opuszczając naje 
mniejszej drobnostki, swój zachwyt i swoje wra- 
żenia... Nie omieszkał opisać i swego zajścia z 
Bazvliszkiem, 

— Trzeba ich koniecznie przyzwyczaić do stu- 
kania. To dla nas kwestja życia i śmierci... 

— Jestem tegosamego zdania... Uważam, ze 
już nawet kruszynę przyzwyczaili się... Gorzej, 
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ze wśród nas są tacy dziwacy. czy samolubi, któ- 
rzy nie chcą stukać i utrudniają innym komunika- 
CJE «x 

Po rurze między nimi przesunął się przewlekły 
szum, jakby ktoś powiódł po niej przyeisnieta dło- 
nią 

— Tak zawsze... Nie tylko nie odpowiada, ale 
jeszcze przeszkadza!... — stukał dalej Pankracy. 

Zaremba poczuł za drzwiami “Bazyliszka”, ale 
zdążył mimoto odstukać: 

— Daj mu spokój!... My tez mu pewnie doku- 
cząmy... 

Wieczorem Wiktor wystukał wspólwiężniom. 

— Jestem bardzo słaby... Doktor kazał otwo- 
rzyć mi łóżko i zapisał mleko... Co za rozkosz .. 
Wyleguje się, jak. sułtan! 

— Trzeba żądać, żeby Herod pozwolił po kolei 
jednemu z nas czuwać u Wiktora.. 

— Będzie pytać, skąd wiemy o krwotoku... 

— A niech pyta... Dobrze on wie, że porozu- 
miewamy się... 

Do późnej nocy trzeszczał więzienny telegraf. 
“Bazyliszek” nie bardzo im tym razem dokuczał. ,. 
Zato sąsiad Zaremby wprost cuda wyprawiał, hu- 
kał po rurze, bębnił, szurgał... Zdawało się, że 
wściekł się na dobre... Wreszcie o żelazo zakła- 
pały jak gdyby rozjuszone zęby... 

— Powiedz, co ci jest?... Wystukaj choć sło- 
wo! — prosił go Zaremba. 

Głuche milczenie. 

I przywidziało się na chwiłę Zarembie, że do- 
strzega za Ścianą bladego więźnia z ogoloną twa- 
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rzą i głową, jak utkwił w mur błyszczące, pełne 
nienawiści oczy. Odszedł i nie odzywał się już na 
wołanie Pankracego... Słyszał tylko, jak w dali 
stukali do siebie inni więźniowie: | 

— ...Otrząsnąć się trzeba, otrząsnąć z przy- 
gnębienia... Walczyć, inaczej wszyscy zginiemy.. 

— ...A czy ma który nadzieję, iz stąd wyj- 
dzie?... 

— Walczyć, walczyć! — szeptał wzburzony 
młodzieniec. Chodził podrażniony, że nie może się 
do chóru towarzyszy przyłączyć, i przejęty jedmo- 
cześnie bezmierną litością dla miłującego milczenie, 
dręczonego stukaniem sasiada. Podszedł do pająka, 
którego dawno już nie karmił, nie pieścił i wziął go 
na rękę... Owad, jakby obrażony, cofał się i ku- 
lit. Z niechęcią odrzucił go z powrotem na paję- 
czynę. Odwrócił się, oparł czoło o wilgotny, zimny 
mur i zamyślił, zamyślił o... niedawnym jasnym 
widziadle. 

— ...Minelo... Nigdy nie wroci... Dla im- 
nych kwitna kwiaty... Mv gnojem jestesmy... 
mierzwa przysztosci... ci, co po nas przyjda, beda 
już wolni i radośni... 

Czuł, że łzy wzbieraja mu w piersiach. Zmógł 
się, otrzast... 

— A niech kwitną... Niech będą szczęśliwi — 
mruknął z rozrzewmieniem. 


Nie uśmiechną ci się zdala 
Koralowe dziewczat usta, 
Nie zawita ci myśl pusta... 


— Powiedz, sąsiedzie. co ci jest?... Odezwij 
się.. Jedno słóweczko... Ty cierpisz... Jam brat 
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twój!... Kocham cię!... Podziel się ze mną, a bę- 
dzie ci lżej... — stukał cichutko, jak najsłodziej 
i jak najłagodniej, do nieubłaganego sąsiada. 

Daremnie czekał, Cisza tam jpanowała taka, jak 
gdyby człowiek tam już skonat. W'yczulone ucha 
Zaremby nie mogło uchwycić nawet brzęku łańcu- 
cha, nawet westchnienia, Nie usłyszał też żadne- 
go ruchu i głosu, gdy roznoszono kolację, gdy 
otwierano na noc ramę łóżka... Zaremba badaw- 
czo wpatrywał się w twarz Bazyliszka, gdy ten u 
niego z kolei drzwi otworzył .. Miał nadzieję choc 
coś zauważyć, coby mu objawiło tajemnicę strasz- 
nego milczenia... Lecz maska dozorcy wyrażała 
zwykłą u niego ku nocy znużoną złość i chłód sen- 
nego kata. 

Napróżno i Pankracy stukał do Zaremby tego 
wieczora, . R 

Nagle w nocy z głębokiego snu zbudziło mło- 
dzieńca dziwne, przejmujące wrażenie... Posły- 
szał w rurze szmery nieokreślone, głuche, niby 
ktoś szeptał nad nią pochylony w rogu... Jedno- 
cześnie cichutko, ałe z niezwykłą wprawą i precy- 
aja zabrzmiało stukanie — chvze, jak szczebiota- 
nie ptaka, łagodne, jak uderzanie w okno gałązki 
bzu w dreszczach ciepłego wiosennego podmu- 
chu... Była w nim miara, dykcja i melodja wie- 
trznej, swawolnej piosenki: 


Daten dobry, dziś święty Walenty, 
Dopiero co świtać poczyna: 
Młodzieniec snem leży ujęty, 

A hoża doń puka dziewczyną. 
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Podskoczył kochanek, wdzia] szaty, 
Drzwi rozwarł przed swoją jedyną, 

I weszła dziewczyna do chaty, 

Lecz z chaty nie wyszła dziewczyną... 


Bezbożność to wielka, Bóg widzi, 
Jak wielka w mężczyznach bezbożność, 
Cny młodzian się tego nie wstydzi, 
Gdy tylko nastręczy się możność... 
Wszak nimeś cel życzeń otrzymał, 
Przysiągłoś się ze mną ożenić! 

I byłbym był słowa dotrzymał, 

Lecz trzeba ci było się cenić.. 


Przerwa. W rozespanym mózgu Zaremby bu- 
dziły sie dalekie wspomnienia niewyraźne zarysy, 
wyfpływały opornie barwne, nęcące i przerazliwe 
zarazem złudy... 


Czyliż on już nie powróci? 
Czyliż on już nie powróci? 
Nie, nie, on śpi w grobie; 
Zaśnij i ty gobie. 

Juz on nigdy nie powróci. 


Usiadł, otworzył szeroko pełne grozy oczy... 
W grubym zmroku celi coraz wyraźniej zarysowy- 
wała się postać kobieca. Płynęła powietrzem w po- 
wiewnych, białych szatach... Kwiaty miała na rç- 
ku i wieńce z kwiatów na ramionach. na skroniach, 
na młodych piersiach, na rozpuszczonych ślicznych 
włosach... Małe usta uśmiechały sie smętnie, cie- 


a 


' U 51 


mune oczy patrzały przepaściaini bez źrenic... Wi- 
dmo śpiewało: 


On zmarł, znikł z naszego grona; 
Zmarł, opuścił nas; 

U nóg jego darń zielona, 

W głowach zimny głaz... 


Na całunie kwiat; 
Wierne ręce go posłały 
Za nim w lepszy świat... 


— Ofclja!... Ofeljal... — szeptał, — Czy to 
ty?! Wsparł się rękami na kolanach, pochylił na- 
przód, oczy wyszły mu z orbit, krótki włos zjeżył 
na ogolonej głowie... Nie rozróżnił już dobrze, 
czy widmo śpiewa, czy sąsiad stuka, czy sam on 
szepce: "S$ 
Młodzian snem leży ujęty 
Hoża puka doń dziewczyna... 


Zwolno postac pobladła, zamglita się, uśmiech- 
neta smutno i wsiąkła w ciemności, w przeSwieca- 
jaca z poza nich ścianę, jak obłoczna plama... Ser- 


ce jego rwało się ku niej... Pragnął, aby została, 
aby mówiła... Basil 


Nie usnął więcej tej nocy. 

Nacisnął na głowę koc i w tym podwójnym 
mroku zmagał się strasznie z szalejącą w nim bu- 
rzą, z podmuchami krwi gorącej, przelatującymi 
bolesnym dreszczem po jego młodych, spragnio- 
nych życia członkach... 
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Nasłuchiwał pilnie, czy nie ozwie się okropny, 
przejmujący i czarowny stuk sąsiada... Pragnął 
go, czuł, że przynidsthy mu ulgę... Wreszcie za- 
czołgał się sam, niepostrzeżenie, jak wąż, do rury 
i zastukał lękliwie na Pankracego... Nie odebrał 
żadnej odpowiedzi... Milczenie głuche, śmiertelne, 
sączyło się z murów... Wszystko spało... Nawet 
Bazyliszka nie słychać było na korytarzu... Cza- 
sem przeleciał jeno do jeku podobny brzek kajdan, 
poruszonych we Śnie... 

Legł z pulsującymi skroniami... Lęk, niepo- 
kćj i słodycz okrutna rozrywaly mu w piersiach 
serce, pełne po brzegi spiekłej krwi... Szczękał zę: 
bami i zmartwiałymi oczyma wpatrywał się w biel. 
mo okna, wyczekując świtu... ulgi... zmiany. . 
dnia... 


VII. 


— Czy stukałeś w nocy, sąsiedzie?... Odpo- 
wiedz, proszę... Choć jednym uderzeniem odpo- 
wiedz | Muszę wiedzieć koniecznie,.. Sąsiedzie! są- 
siedzie! Bądź dobry! Czy stukałeś w nocy?... 

Daremnie pytał, daremnie uchem i całym cia- 
łem gorącym do muru przylegał — mur był zimny, 
niemy i chropawy, jak grożny wiszar skalny. 

Dzień cały chodził Zaremba wi kółko po celi, 
obłędnie... 

— Więc wszystko było przywidzeniem?!... 
Więc to to? więc to poczatek końca?! 

Stawał u krawędzi zawrotnej otchłani, w któ- 
rg me miał odwagi spojrzeć... Gdzieś tam w oddali 
przewalały się ciemne wiry, w których miał zga- 
snąć za życia... Dreszczowe macki wychylajacej 
się stamtąd meduzy dotykały mu raz w raz piersi 
i grzbietu... A jednocześnie tlił się we krwi i bu- 
chał czerwienią płomieni żar samowładny... Mię- 
śnie i nerwy drgałv, jak struny harfv, na których 
oparła się dłoń upalna i poządliwa... Odpychał od 
siebie i pragnął jednocześnie, obawiał się i ma- 
rzył... Ujrzeć, raz jeszcze ujrzeć jej postać uroczą, 
wykwitającą z ciemności, jak biały kielich niepo- 
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kalanego kwiatu... Upié się czarem smetnego 
uśmiechu... Zawisnąć spojrzeniem na drobnych 
ustach, pobladłych, jak płatki opadającej róży... 


— Więc to tak!?... Więc to tak?!... A może 
nieprawda?!  Sąsiedzie... sąsiedzie!... Odpo- 
wiedz ! 

Sąsiad milczał, jak zwykle. Natomiast Pankra- 
cy stukał wiclekroé. 


— Co się stało? — Dlaczego nie odpowiadasz? 
Może już gardzisz sobą i mną i światem całym?... 
Może states się realista i ugodowcem? Może upad- 
łeś nareszcie do pożądań skórzni pod kajdany?... 
Marzysz o czytaniu umoralniającym?... Łykasz 
ślinkę na myśl o Żywotach Świętych, o katechiz- 
mie lub nawet... o zwykłym modlitewniku?... 
Odpowiedz, przyjacielu... Będzie ci Izej!.., Bę- 
dziemy razem Śmiać się wesoło i szydzić z wro- 
gów naszych! — prosił pieszczotliwie, zupełnie tak 
samo, jak wczoraj Zaremba prosił sąsiada, 


Ale Zaremba z krzywym uśmiechem słuchał 
jego stukania... Nie miał najmniejszej ochoty mu 
odpowiadać. Przeciwnie, czuł cierpką radość, że 
ktoś tam cierpi i niepokoi się z jego powodu, i chciał 
radość tę i rozkosz bolesną zwiększyć i przedłu- 
ŻYĆ. ols 

A gdy zapadać zaczęła noc, słodki bezwład na 
dziei i oczekiwania odebrał mu resztkę myśli i 
sił... 


— Przyjdzie, czy nie?... Przyjdzie, czy nie? 
— szeptał prawie głośno i teczył oślepłym wzro- 
kiem po stojącej na stole strawie, po ścianach, kra- 
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tach... po dozorcy, który wszedł, by łóżko otwo- 
rzyć, i zerkał nań podejrzliwie... 


Wybuch światła elektrycznego, drzacy, ksiezy- 
cowły, jak Jej szaty, wzburzył go... Posępnie wtu- 
lit się w kąt, pragnąc ukryć swą więzienną szka- 
radę... Ponowne, wielokrotne wystukiwanie Pan- 
kracego drażniły go, jak obecność natręta na 
schadzce. Skupionym, jak Swider, słuchem łowił 
jeno głuche, dziwaczne szmery w celi sasiada. 


Tam jakgdyby ktoś błąkał się, chodził, deptał 
oszalałymi rękami po ścianie... To nagle dyszał, 
chrapał niziutko w samym kącie u zimnej podło- 
gi... To szmerał drapieżnie po tynku cienkimi 
paznokciami... To zataczał rozwarte, potoczyste 
abłęki — chybkie ruchy rozmachniętych skrzy- 
deł... To tarł się płasko i szeroko a cegły, niby 
rozjuszony dzik... To pieścił ściany muśnięciami 
dłoni, lżejszymi od sennych rozkochanych dotknięć. 


Raz wydało sie Zarembie, że stuknął, więc od- 
powiedział mu natychmiast, że gotów słuchać, Lecz 
było to widoczne omamienie, gdyż po nastałej na 
chwilę ciszy dawne rozpoczęłv się szmery... Od 
czasu do czasu ciężkie uderzenia pięści robiły wra- 
żenie, że ktoś mocarny drze ku niemu niezmordo- 
wanie, przez skalne zwały, roztrącając opoka 1 Spy- 
chając głazy... Mas 

Aż zgasło światło i wszystko ucichto. Goracy 
dreszcz nadziemskiej rozkoszy przebiegł jak pio- 
tun po członkach Zaremby... Wstydliwie nacią- 

4 gnął po samą szyję swój koc i leżąc wsparty na rę- 
ku, liczył sekundy uderzeniami porywczo Sciskaja- 
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cego sie serca... Oczy rozżarzone utkwił w ciem- 
ności i czekał... czekał... 

Nie znał, co to jest niepewne oczekiwanie na 
ukochaną i chwilami wydawało mu się, że umie- 
Tat oe gle 
— Przyjdz!... przyjdź!.,. — szeptał — U- 
każ się nie na dłużej chociaż, niż cień obłokul.. 


Ciemności falowały, zwijając się, krążyły... 
Już, już biały opar zbierał się w nich, zsiadał, skra- 
plat, krvstalizowat... Juz czuł Zaremba w pier- 
siach przeszywajacy puginał spotkania... Lecz 

_nielitościwy wir mroku znowu rozbijał znagła, roz- 
pylał i chłonął do znaku djamenty świetlane... 

Wtedy w gniewie uderzył o mur, 

— Ty, łotrze, pukaj nareszcie! Pukaj, prze- 
brzydty morderco!... Pukaj! 

Zachowywał się tak głośno, że “judasz” odsunął 
się 1 znowu zabilysto nad nim Światło elektryczne 
A więc wciągnął na głowę cuchnący koc i z wytę: 
żeniem nadludzkim zaczął grzebać w rumowiskach 
pamięci. . 

Hamleta czytał raz tylko we wczesnej młodą- 
ści, potym rówmież raz widział go w teatrze. 

Gdzieś na dnie mozgu, w najskrytszych za- 
kątkach czaszki wyczuwał ledwie małe drobiny po- 
żądanych obrazów. Mozolnie wydobywał je z rdzy, 
pleśni i kurzu, natrzesionvch życiem. Oczyszczał 
skrupulatnie rozważaniem, omywał wyobraźnią, 
jak drogocenne perły Wreszcie składał razem nibv 
czerepki rozbitej, ukochanej mozaiki, nawlekał wy- 
razy na jedną nić, jak cudowny naszyjnik z drogich 
kamieni... Miał ich jednak zbyt mało, zbyt lużne 
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były i rozprószone, zbyt wielkie między sobą miały 
odstępy... 

Usnął znużony, beznadziejnie smutny, lecz o- 
budził się nazajutrz nadspodziewanie *rzezki i zde- 
cydowany. Pozyskał cel... 

Znów zajęcia codzienne, znów zaniedbany pa- 
jąk i to, co działo się na korytarzu, nabrało dlań 
waloru i znaczenia... Pilnie przysłuchiwał się, ko- 
go wyprowadzano na przechadzkę, co robi dozor- 
ca, © czym stukają towarzysze, i z najmniejszej 
przerwy, z najmniejszej okazji korzystał, aby za- 
rzucić Pankracego tysiącem celowych, podstępnie 
obmyślanych pytań... 

— Więc nie gniewasz się? — ucieszył się ten, 
gdy Zaremba po raz pierwszy do niego zapukał. — 
Myślałem, że dotknąłem cię niewczesnymi zarta- 
mi! - 

— Ależ nie!.., Wczoraj byłem znużony... 
W dodatku ten sąsiad... Słyszałeś, co on wyrabiał 
przeszłej nocy... 

— Spałem, ale mi mówiono, że stukał coś nie- 
możliwie długiego. . Czy powiedział ci wreszcie 
swoje nazwisko?... 


— Nie... Wyobraź sobie: on stukał urywek 
z Hamileta!... 

— Z Hamleta?,.. I mic więcej?! 

— Nic. — I wiesz co, zaciekawi mię niezmier- 
nie... Czy znasz Hamleta?.,, Czy widziałeś go 
w teatrze? 


— Owszem, kilka razy. ,, Po co ci to?... 
-— Usiłuję go sobie przypomnieć... Może pa- 
miętasz jaki urywek?... 


— 


Pankracy długi czas nie odpowiadał. 

— Dobrze. Spróbuję! Zdaje się, że najlepiej 
pamiętam monolog... Deklamowaliśmy go w mło- 
dości za pięknych dni Aranjuezu... 

— Czyj? — spytał ze drżeniem Zaremba. 

Ale Pankracy znów umilkł, Wyprowadzono go 
na spacer. Potym krótko odpowiedział, że powie 
wieczorem, gdyż Bazyliszek... 

Istotnie Bazyliszek coś zwęszył i latał po ko- 
rytarzu, jakby połknął (blekotu. Zaremba wątpił, 
aby nawet wieczorem udało mu się cokolwiek do- 
wiedzieć. 

Gdy jednak zapadł mrok, Pankracy zawołał 
go: 

— Słuchaj |... 


Być albo nie być, to wiekie pytanie. 
Jest li w istocie Szluchetniejszą rzeczą 
Znosić pociski zawistnego logu, 
Czy też stawiwszy czoło morzu nędzy, 
Przez upór wybrnąć z niego? 

Umrzeć... zasnąć... 


Urwał 

Wzdłuż ścian nazewnątrz przepełznął wąż-do- 
zorca 1 aksamitnymi ruchami odsuwał po drodze 
okienka. 

-— Dalej! — niecierpliwi} się Zaremba, gdy 
kroki oprawcy ucichły. 

— Dalej... nie pamiętam... 

— A... 0... Ofelji!... Coś o... Ofelji?... 

— O... Ofelji?!... Nic, nic nie pamiętam! 

Znów długo nie odpowiadał, wreszcie zastukał 
łagodnie... 
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— Wiesz co: lepiejbyś przypomniał sobie 
jakie formuły matematyczne... albo trochę z astro- 


nomji... Doprawdy... To lepsze dla zabicia cza- 
su! 


Zaremba odsunął się od Ściany i już więcej nie 
stukał dnia tego. 

Nazajutrz od rana przemyśliwał, jak wycisnąć 
z tych więżących go kamienisk to, co mu teraz po- 
trzebniejsze było nad życie: jak wyrwać, wydostać 
wiadomości z gardzieli potępieńca, co mieszkał o- 
bok? 

Machinalnie spełnił robotę oczyszczenia i wy- 
miecenia celi, machinalnie odbył przechadzkę, tak, 
że nie był w stanie przypomnieć sobie, czy śnieg 
dziś prószył, czy słońce świeciło na dworze?... 
Wszystko co czynił, wydawało mu sie czymś po- 
średnim, wzgłędnym, pomocniczym, co niby zwie- 
wna woalka, ukrywało istotną treść, rzecz samą w 
sobie. przenikliwa. niepokalana duszę, nieskruszo- 
nego, tajemnego dążenia. To próbował jak “jogg” 
indyjski wysyłać wole swą w pościg, narzucać ją 
niewiadomym, przenikać przez kraty, przez żelaza, 
skroś opon kamiennych. To wierzył, to watpił... 
Szeptat rozkazy niedostrzegalnym ruchem warg 
stezatvch na zaciśnietych szczękach... 

Więc się nie dziwił, gdv o szarej godzinie Pan- 
kracv zastukał niespodzianie: 

— Dobra nowina, towarzyszu! Dałem znać m- 
nym o twoim zamiarze... Owszem, projekt podo- 
bat się... Obiecali pomóc... Może wspólnym si- 
tami uda się odtworzyć nawet cały dramat... Wi 
ktor lubił... : 
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Musiał przestać, gdyż przeklęty Bazyliszek juz 
zalał go potokami elektryczności i, odemknąwszy 
klapę, głośno wymyślał, aż rozlegało się po całej 
kazamacie... 

Praca szła bardzo mozolnie, ale wniosła wiel- 
kie ożywienie włśród więźniów. Wsżyscy wzięli w 
niej udział... Każdy starał się coś przypomnieć, 
naprowadzić drugiego, napomknąć... Nawet umie- 
rający Wiktor wystukiwał osłabłą ręką całe djalo- 


gi — Wielki miłośnik sceny, w czasach studen- 
ckich wieczny mieszkaniec paradyzu, wiedział naj- 
więcej... Nie zawsze jednak udzielał się... Nie- 


kiedy cichym trzykrotnym pukaniem dawał jedynie 
znać, że żyje jeszcze 

Wszystkie wiadomości przez Pankracego ni- 
by przez cewkę spływały do Zaremby, który przez 
ten las sprzecznych nieraz wyrazów, błędnych 
szczegółów, przez mgławicę niedomówień, szedł 
niezmordowanie, zapatrzony w swą gwiazdę... 
Wypytywał się, sprawdzał, uczył się na pamięć, 
trudniejsze miejsca zapisywał drobniuchno na 
ścianie dawniej zdobytym rylcem,,. Poczym w u- 
patrzonej chwili o zmroku głośno wystukiwał in- 
nym odtworzone ustępy... 

Dzień cały to tu, to tam potrzaskiwał więzien- 
ny telegraf... W zachowaniu się więźniów przeja- 
wiła się jakaś dobroć radosna, ustępliwość pogodna, 
która przeraziła swą niezwykłością dozorców .. 
Bazyliszek denuncjował o tym dyrektorowi: 

— Cos knują, jaśnie panie, coś knują!... Mo- 
że ucieczkę... 

Dyrektor uśmiechał się lekceważąco. 
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— Może bunt nieprzewidziany... Wszystkie- 
go po nich spodziewłać się można... > 

— Złap, a już ja zrobię porządek !... 

Gruby nie mógł dać sobie rady, zrozpaczony, 
co chwila wołał “starszego” i straszył żołnierzami. 

Wiezniowie szyderczo milczeli,.. 

— Który?... ktory?... — dopytywał się gro- 
znie ''starszy”. 

— Wszyscy!... 

— Ee!... Głupiś! Niepotrzebnie tylko niepo- 
koisz zwierzchność!... 

Bazyliszek przyczaił się; udawał, że nie zwra- 
ca już wcale na stukanie uwagi... 


Robota tymczasem szła coraz raźniej... Pan- 
kracy skarżył się na nagniotki w palcach i wyrażał 
obawę, że wkrótce przedziohie dziurę w rurze o- 
grzewalnej i wywoła nowy potop gorący... Zarem* 
bie wrócił dawny spokój... Wypracował całą me- 
todę odtwórczą i stosował ją z systematycznością 
uczonego... Ale serce, obłąkane serce uderzało mu 
zawsze płomieniem, gdyż zbliza się... Juz drugą 
opracował scene... 


Sąsiad przywarował. Nie przeszkadzał im, nie 
dawał znaku życia... Chwilami Zaremba myślał, 
że go niema, że go wywieziono, Lecz co rano drzwi 
jego celi otwierały się jak u innych, szastały się 
po podłodze szczotki, w obiad podawano tam na- 
czynia, wieczorem otwierano łóżko... Więc był 
tam ktoś?... Dlaczego nawet kajdany nie brzęcza- 
ły?... Widać nieszczęśnik dnie całe przesiadywał 
skurezony bez ruchu gdzieś w kącie, jak to umiał 


"= 4. "=" 


68 


rebić i Zaremba i każdy z nich. . Zostawili go w 
spokoju. 

Ale raz, gdy najzacieklejsza odbywała się “te- 
legrafja”, dziwak uderzył niespodzianie w Ścianę 
i poszurał gwałtownie, co oznaczało żądanie ci- 
szy... Przerwano rozmowę... Wtenczas w nie- 
zmiernej cichości zatętniły ciosy o Ścianę, dźwię- 
czne i głośne, jak uderzenie kilofa. Styszeli je 
wszyscy: 


 «cdaiac a Se a aaO 
Ścierpiał pogardę i zniewagi świata, 
Krzywdy ciemięzcy, obelgi dumnego, 
lekceważonej miłości meczernie, 

Odwłokę prawa, bute władz i owe 
Upokorzenia, które nieustannie 

Cichej zasługi staje się udziałem, 

Gdyby od tego kawałkiem, żelaza 

Mógł się uwolnić? Któżby dźwigał cieżar 
Nudnego życia i pocił się pod nim, 

Gdyby obawa czegoś poza grobem, 

Obawa tego obcego nam kraju, 

Skąd nikt nie wraca, nie wątliła woli, 

1 nie kazałą nam pędzić dni raczej 

W złym już wiadomym, niż, uchodząc przed nim, 
Popadać w inne, którego nie znamy.., 
Tak to rozwaga czyni nas tchórzami; 
Przedsiębiorczości hoża cera błednie 

Pod wpływem wahań i zamiary, pełne 
Jędrności, zbite z wytknietej kolei, 

Tracą nazwisko czynu.., Ha, co widzę? 
Piękna Ofelja!... Nimfo w modłach swoich 
Pomnij o moich grzechach... 


— Ofeljo!... — jęknął, bledniejąc, Zaremba, 
— Ofeljo!... 

(Wsparty rękami i czołem na murze, słuchał 
przejęty, wpół przytomny... choć stukanie już w 
cichło i słychać było zamiast niego w celi sąsiada 
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gwałtowne, krzykliwe głosy... choć elektryczność 
dawno już zapłonęła nad nim, odemknela się we 
drzwiach klapa i szczekający głos Bazyliszka ob- 
rzucał go potokiem obelg. 

— Wywtoko!... Kundlu buntowniczy!... 
Przestaniesz?... Juz ja ci wygodze!... Czy prze- 
staniesz nareszcie!? Ani dnia, ani nocy spokoju! 
Wstawaj, bo strzele ci w łeb, jak psu!... 

Błysnął rurą rewolwerowa w otworze. Gdy 
wszakże przytulony do Ściany Zaremba nie ruszył 
się, dozorca klapę z wściekłością zatrzasnął i su- 
nat ku wyjściu, Za chwilę brzmiał alarmowy dzwo- 
nek, korytarz napełnił się ludźmi. 

— Bunt... stuuka — ją! 

— Kto... (or... 

— Tych dwuch.., 
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* Stukanie umilkto, 

Zaremba słyszał, jak wpadli do jego sąsiada, 
jak szamotali się z nim, jak ten ryczał jak dziki 
zwierz, a potym rzężał, gdy wlekli go ku tajemni- 
czym drzwiczkom w końcu korytarza. Następnie 
z hukiem rozwarly się wrzeciądze jego własnej ce- 
li, Gromada ludzi z najeżonymi wąsami, z zębami 
błyskającymi z pod rozpylonych warg, z wytrzesz- 
czonymi białkami oczu... Nim słowo rzekł, rzucili 
się nań, chwycili za ręce, za łopatki, przyparli do 
muru... 

— Tu... tu!... Dawaj!... Trzymajl... Erez 
dzej!... — wołali, sapiąc. 

Opinając na zapięściach łańcuchy, wykrecali 
mu niepotrzebnie, niemiłosiernie dłonie i ramiona, 
ze trzeszczały w stawach piszczele. Wreszcie po- 
wiedli go, popychając przed sobą pięściami zaciśnię- 
tymi i ledwie hamującymi się do razów. 

Mate drzwiczki stały otworem. Postawiona na 
ziemi świeca słabo rozświetlała poczynającą się za 
progiem ciemność. Majaczył tam ostry kant ponu- 
rego, czarno malowanego zrębu. Podczas gdy pa- 
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chołek więzienny, zgarbiwszy się w niziuchnym 
wejściu, dał nura w głąb ciemnicy z kubkiem wi rę- 
ku i kawałkiem razowca pod pachą. Zaremba do- 
słyszał gdzieś z boku urywana, przyduszoną mowę 
i żałosne jęki. Lecz nie zdążył! głowy w tę stronę 
odwrócić, jak, przygięty, do ziemi i potrącony, 
wpadł w otwór. j 
Była to wielka skrzynia, niezmiernie, jak mu 
się zdało, wysoka, lecz tak wazka i krótka, że mo- 
ana w niej było jeno stać luh siedzieć. Wyciągnąć 
się nie było sposobu. Gruby mrok otulat go szczel- 
nym. nieprzeniknionvm worem. Omackiem odszu- 
kał Smierdzacy kubeł, kromkę chleba i blaszany 
dzban z woda. Wtubił się w kat, skute ręce na kola- 
nach położył 1 wytężył słuch. Zdala, jak gdyby 
z przełpaścistej głębi, przetkanej gęstym splatanvin 
lasem, dobiegło go niemowlęce rytmiczne kwilenie. 
Ktoś śpiewał hymn wolności i zwycięstwa. I padła 
pieśń mu na piersi, jak iskra na proch. Wstrząsnął 
się, serce uderzyło jak dzwon, przejał go chłód roz- 
kosznego dreszczu i ze zwątlałego od długiego mil- 
czenia gardła wyrzucił tęsama wyzvwajaca pieśń. 


Długo śpiewał, Wreszcie zwalił się skronią na 
twarda Ścianę i usnat. 


Obudziła go nieznośna drętwica w skutvch rę- 
kach. Nie mógł wstrzymać głośnego ięku. Rolała 
go głowa. bolały kości, jezyk opuchły i skołowa- 
cłały. jak knebel, wypełniając mu usta płonace od 
żaru... Ostrożnie odszukał dzban z wodą. 
Ciemności stały sic z czarnych rudawe. Miał wra- 
żenie, że rozróżnia z gruba zarysv kubła. . Pad- 
niósł oczy i z radościa dojrzał szereg otwotków, 
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przez które sączyło się brunatne światło, jak za- 
ćmione szarugą gwiazdy... 

— Aha, nie udało sie!... Nie mogli!... — roz- 
ważał tryumfujaco. 


Potym słuchał długo, pilnie, z utęsknieniem 
i próbował stukać. Walit w drzwi piętą co sły, 
ale ciosy wsiąkały w grube bierwiona, bez echa, 
jak uderzenia kamienia w błotny mech. Otwarly 
się wprawdzie na chwiłę drzwi na korytarz, ale 
rychło zamknęły. Duszna, nienaruszalna cisza przy- 
gniotła go; próbował śpiewać, ale głos z krtani do- 
był się brzydki, ochrypły, wymuszony... 

— Towarzyszu, towarzyszu!... — wołał. 

Cicho. Może go zabrali 1 on został sam je- 
den... Zostanie tu pewnie na długo... na zaw- 
sze!? . Kto im zabroni?. . A co robią tamci?... 
Co robią tamci!?... Nic nie słychać!.,. 

Opadły go roje myśli gorzkich i niegodnych. 
Bronił się im, odganiał precz, jak sfore dokuezliwa 
kundysów. Aż padł na “ITamlcta” i słowo po sło- 
wie zaszeptał: 


Nie, pierwej sam mi odpowiedz!... 
Stój, wymień hasło! 

Niech Róg broni króla! 
Bernardo? 

Ten sam...” 
“Kito tu? 


Cudny poemat ‘byt mu osłodą i ucieczką... 
Był mu puklerzem, zbroja twardą i niepożytą... 
Był mu druhem miłym. co wiódł go nieczułym przez 
boleści i marności czasu bieżącego... Był mu pod- 
porą, był ostrym mieczem, którego rękojeści nikt 
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mu wydrzeć nie zdoła... Chyba sam złamie go lub 
ukróci!... 

Wzdrygnał się, Mglisty cień “sąsiada” przesu- 
nął się w pomroce. 

«Już rzeczy moje zniesiono na pokład: 

Bądź zdrowa, siostro! A gdy wiatr przyjaźnie 

Zadmie od brzegu i który z okrętów 

Zdejmie kotwicę, nie zasypiaj wtedy, 

Lecz donoś mi o sobie... 

Watpisz o tym? 


Co się zaś tyczy Hamleta i pustych 
jego zalotów, uważaj je jako 
Mamiacy pozór, wynikłość krwi wrząwej... 


Jako fjołek młodocianej wiosny, 

Wczesny lecz wątły, luby lecz nietrwały, 

Won, kilka tylko chwil upajającą.-.. 

Nie więcej... 

Więcej nic?... 

Przyszła... Przyszła, niosąc w rysach i ru- 
chach czar, rodzący tęsknotę nieukojoną... Przy- 
szła w obłokach kwietnej woni... w powiewnych 
lekkich szatach, poprzez które świeciło śliczne jej 
ciało, niby różowy płomień, zamknięty w alaba- 
strach... Przyszła z sichym, łagodnym szeptem 
upragnionych ust... Sładła na wezgłowiu i oparła 
mu na czole dłoń pachnącą i przejrzystą. jak alpej- 
ska róża, świeżą — jak rosa letnia... Pochylita 
nad nim perłowe lica i utopiła mu w oczach otchłan 
ne, żałobne źrenice... 


Od wieków szłaś juz ku mnie z głębiny istnienia... 
Szłaś przez czasów łańcuchy, przez światów ogromy, 
Aż spłynęły się w jedność złotego promienia 
Rozsiane w wielu duszach naszych dusz atomy... 
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W gwiazd drogach żyłaś dla mnie w dalekim 
wszechświecie, 
Unosiły Cię burzę w swym wartkim oddechu, 
Umierałaś co wiosna w kazdym zwiędłym kwiecie 
1 rodziłaś się w każdym dziecięcym uśmiechu .. 
Dziś dotykam Cie!... Jesteś! Oczy Twoje widzą, 
Usta ust mych szukają, pierś drży i oddycha, 
Objęcia Twoje pragną, boja się i wstydzą, 
Dioń Twoja mię przyciąga i zuowu odpycha... 


Kocham Cię! W nikłym splocie tych ulotnych 
dźwięków 

Słychać rozkazów groźnych niepozyte moce, 

śmieje się dreszcz rozkoszy, budzą echa jęków, 

Nowe słońca powstają i giną w pomroce... 


W nowe liście siroją się obumarte drzewa, 
Kryształ stale w kochane układa się kształty, 
Gdzieś w mgławicach ruch w nową Świadomość 

dojrzewa 
1 skupia się w uczucie duch na proch roztarty... 


Myśmy się na to z Tobą spotkali, kochana. 

I złączyli na krótką szczęścia błyskawicę, 

Aby w rozstaniu naszym potęgą nieznana 

Wzrosła o jedną więcej słoneczną... tęsknicę... 


Gdy po trzech dniach wypuszczono go na- 
reszcie z ciemnicy, wyszedł z twarzą bladą, jak 
chusta, z podbródkiem i czaszką szkaradnie okła- 
czonymi odrosłym włosem, ze spojrzeniem, w któ- 
rym niepomiernie rozszerzone źrenice otwierały 
się, jak dwie wypróchniale dziuple... ; 

Bazyliszek cofnął się mimowoli przed nim i 
krzywy skurcz przeleciał mu po gębie, “Starszy” 
zmierzył go zyzem, wypiał wargę i pokiwał znaczą- 
co głową. 
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— Wiktor umarł! — krótko i niezmiernie ci- 
cho wystukał jeszcze dnia tego Pankracy. 


Sąsiad już był w swej celi. Brzęczał łańcucha- 
mi, mruczat i chodził. 


IDX 


W kazamacie zaległa skupiona; pogrzebowa 
cisza. Zaremba nie odchodził od drzwi i, przyło- 
żywszy ucho do *judasza”, łowił do dna zmąconą 
duszą najmniejszy głos, najlżejszy szmer. Gdy 
liczne obcasy zatupotały w celi Wiktora, wydało 
mu się, że depca one po jego żałości pełnym sercu, 
Nie znał tego człowieka, a mimo to wyraźnie wi- 
dział twarz jego, źle ogoloną, zczerniałą, wychudłą, 
podobną do jego własnej twarzy, odbitej ongiś w 
zwierciedle wody... Widział, jak zachodzące hiel- 
mem oczy szukają poraz ostatni nadaremno wśród 
pustych, szarych miurów ludzkiej, przyjaznej po- 
Staci... Wspomina! dobroć zmarłego, jego żywy do 
ostatka udzial w odtwarzaniu Flamleta, udział we 
wszystkich kłopotach, troskach, bolach i rado- 
ściach towarzyszy... jego wesołe żarty, jakimi 
krzepił ducha słabnących.. Odszedł nieznany, gdyż 
nikt z więźniów nie znał, jak się okazało, jego ob- 
licza.. 

Gdy coś ciężkiego przenoszono  hałaśliwie 
wzdłuż karytarza, domyslil się Zaremba, że to cia- 
ło nieboszczyka i z palącą gorączką przysłuchiwał 
się: czy brzęczą kajdany? Czy oswobodzono na- 


TT 
reszcie te trupie, cienkie piszczele z lańcuchów? 
Czy też legły one razem z nimi na dnie trumny, 
jak stygmat wieczystej niewoli... 

-— Tak wszyscy będziemy! Hanba synom 
człowieczym! — szepnął. 

Mroźny, granitowy jakis spokój zastąpił w 
nim niedawne wzburzenie, 

— Co tak cicho?... Dlaczego nie odpowiadają? 
Połękali się, czy co?... 

Zastukał mocno, wyzywająco na Pankracego. 

— Co? — zaputał ten po długim czekaniu. 

— Czy dopuszczono do niego przed śmiercią 
kogokolwiek? 

— Z naszych nikogo. Był podobno więzienny 
duchowny... 

— Wywlekli go jak psa... Słyszałeś? 

Ss Słyszałem. Bihl. jad: 

— Co poczniemy?... 

— Dziwny jesteś: cóż możemy począć”... 

— Wszystkich nas czeka to samo... 

— Zapewne. Może nawet gorzej. 

— Proponuję rzucić się na straż... Uciekać... 

— Rzucić się na straż? Oszalałeś?.. Któż się 
rzuci?.. Ty?.. Z twoją nogą kulawa od rany?... 
Albo ja, który sam się ledwie dzwigam i co dzień 
próbuję, który z zębów dziś wypadnie mi z gniją- 
cych dziasef?... Większość jest w takim stanic... A 
zresztą: wyrwiemy się z kazamatu, a co dalej... 
Tam żołnierze... Mur na 20 stóp wysoki... Bez po- 
mocy z zewnątrz niepodobna... A komunikacji zad- 
we.. 
— Trzeba jednak coś przedsięwziąć... 
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— No!... no!... Dość!... wiesz pan, że nie- 
wolno... Proszę przestać... I mnie za to nie po- 


chwalą!... — zagadnął Grubas, otwierając nie- 
spodzianie klapę. 


Ton głosu łagodny, tytuł “pan” podziałały u- 
spokajająco na Zarembę. W milczeniu odszedł od 
ściany, Rysiemi oczyma wodził po murach, podło- 
dze i kratach, jakby je oglądał od! nowa. 

— Aby stąd się wyrwać... A tam co los dal... 
Można na mur zarzucić sznur, skrępowany z bie- 
lizny... Tu za naszym więzieniem straż nie chodzi... 
Wyjść po wieczornym roncie — cała noc czasu... 
A lepiej jeszcze wykopać tunel aż za mur... nazew- 
natrz!... Mozna wyciąć asfalt w podłodze, wywa- 
żyć cegły i dostać się pod fundament... Zrobić to 
należy pod siedzeniem i stołem... Tu najmniej wi- 
dać i najbliżej do muru... Tylko czym? 

Znów rozpoczął badanie celi cal po calu, nie 
pomijając najmniejszego kącika, najmniejszej szcze 
linki, wrąbka, załomu... Wszystkie przedmioty a- 
bejrzał z niesłychaną, |przenikliwą, skupioną i o- 
strą, jak dziryt, uwagą. 


Nie znalazł nic odpowiedniego... Twardy, 
zwarty dokoła głaz, przeciw któremu miał jeno pa 
znokcie i zęby. Poddał się chwilowej rozpaczy, ci- 
snął się z pięściami na Ścianę, bił ją, wodził po niej 
drgającemi dłońmi, gdy nagle usłyszał z przeraże- 
niem z tamtej strony takie same ruchy... Ochłonął. 
Z zaciętymi ustami, ze zmarszezona brwią, ze ska- 
mieniałą od wysiłku twarzą znów rozpoczął poszu- 
kiwania... Chodził, ogladał, dotykał wszystko po 
raz dziesiąty i setnv Bał się, że to się stanie z cza- 
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sem jego manją, jego zmorą, a jednocześnie rozu- 
miał, ze to jedyna ucieczka przed czymś jeszcze 
gorszym, czego widmo stało tuż, tuż za progiem. 
Nagle wykrył, że żelazne siedzenie jest podparte 
i przymocowane do ściany grubą, wygiętą sztabą, 
Wielka, zardzewiała mutra spajała łapę podpory 
z blatem ławeczki. Wicher myśli gorących i nie- 
spokojnych, jak płomienie wzdętego burzą pożaru, 
zakotłował się w mózgu więźnia. Wstał, oparł się 
o ścianę w obawie, ze zemdłeje i roztropnie odło- 
żył dalsze badanie na potym. 

- Mam czas! — uśmiechnął się. — Trzeba 
znów zacząć gromadzić nici na sznur, włosy wy- 
dzierać ze szczotki na perukę... Ale jak odkręcić 
mutre... Ogromnie mocna i zardzewiała.. Przede- 
wszystkim odmoczyć ją należy wi ciepłej zupie... 
Następnie zwolna obluzować uderzeniami kajda- 
nów... Bić w sam kant... Co dzień raz.. parę razy.,. 
Mam czas... 

Usmiechnat sie i przeszedł po celi spokojny 
już i radosny... 


X. 


Bazyliszek tryumfował. Ostatni najzdrowszy 
i najniespokojniejszy z więźniów przycichł i spo- 
korniał, Pycha, wzgarda, pewność siebie bardziej 
jeszcze zaostrzyły ostry nos, ostrą bródkę, konop- 
ne wąsy i spiczasty wzrok dozorcy Zadzierat gło- 
wę tak wysoko, że widział tylko golone czubki are- 
sztanckich głów; rozkazy wydawał nie słowami. 
już, lecz sierdzistemi ruchami i nieartykułowemi 
mruknięciami, 

— lnaczej nie można! Za grdykę i o ziemię, 
to zaraz cicho! Znam ja ich! Ho, — pouczał Gru» 
bego. 

— Też ludzie som! 

— Co? Jacy ludzie? Władzy nie uznają, pra- 
wo łamią! Dranie som! Na wszystko się targną! 

— No tak, prawda! Dranie — zgadzał się Gru- 
by, wylękły o swoją posadę i pensję. Zwolniony z 
dyżuru, ucickał co rychlej do domu, mrucząc: 

— Tez... zmora! 

Bazyliszek był niestrudzony. Nigdy nie spó- 
Źniał się i nigdzie nie spieszył. Jak wahadło chodził 
po korytarzu i jak motyl nocny zapuszcza w kwia- 


si 
tów tajnie swe żądło, tak on zapuszczał pożadli- 
we oko da coraz to innego "judasza”, 

Więźniowie wciąż czuli na sobie jego jaszczur” 
cze spojrzenie, a pod sobą jego nietoperze skrzy- 
dła. A on już żyć nie mógl bez rozkosznego wido- 
ku tych (pojedynczo zamurowanych w kamiennych 
odołkach nieboszczyków, gnijących w jego oczach... 
niezbyt szybko i niezbyt wolno, lecz według... re- 
gulaminu. 

Ożywienie, które go do niedawna  oburzato, 
zgasło, stukanie ucichło. A jeśli rozległo się jesz- 
cze czasem, to było takie krótkie, nieśmiałe, ze... 
mógł się z nim pogodzić... Polował na nie, lecz na- 
pawały go już nie gniewem, ale raczej dumą i uciec- 
cha, jak wybrednego myśliwca powabki zwierzyny. 

— Zmadrzeli, juchy! — rozmyślał dobrotliwie. 

Pewną obawę wzbudzały w nim jedynie głu- 
che, przeciągłe dźwięki, rozlegające się co jakiś 
czas w celi Zaremby. Nie mógł dociec, co one zna- 
czą i nie mógł schwytać więźnia na uczynku. Gdy 
rewidowal celę w czasie jego spaceru, wszystko 
znajdował w porzadku, zaś pytać się uważał za nie. 
stosowne i bezskuteczne. 

— He! Bawi się! Niech się bawi. aż go “ustu- 

kam!” 
— I nagle w tej niemocie trvumfujacej, w tej ży- 
wej śmierci, w tym bezglosiu pobitych i konających 
zabrzmiał pewnego wieczoru śpiew.. wolności! 
Spizowy hymn wyzwolenia. 

Śpiewał sąsiad Zaremby. I bynajmniej me krył 
się z tym, przeciwnie: usta przyłożył do “judasza” 
i ryczał, jak bawół. Gdy zdumiony Bazyliszek pró- 
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bowat don zajrzeć, plunat mu przez otwór w oko... 
Tego było zawiele, Dozorca otworzył klapę i pchnął 
śpiewającego tak mocno, że ten potoczył się aż pod 
ścianę, rychło jednak skoczył napowrót ku drzwiom 
i chlustnął w okienko wprost w twarz Bazyliszkowi 
wodę przygotowaną w kubku. Wiezniowie, przy- 
lepieni uchem do swych drzwi, słyszeli wybornie 
to chlustnięcie i dziki, okropny Śmiech współwięż- 
nia, który przejął ich dreszczem. Klapa zatrzasnę- 
„ła się, ale Śmiech nie ustał... i przeszedł w krzyk 
rozdzierający, męczeński, wołanie nieustanne a 
rwące się i wstrząsające, jak przerywany tok wy- 
sokiego napięcia... 

Zaremba zastukał na dozorcę. 

— Czego? - 

— Co mu robisz? 

— Nie twoja rzecz! 

— Nie waz się go ruszyć!.. Daj zaraz znać do 
kancelarji!... 

Blady z wściękłości Bazyliszek błysnął tylko 
ślepiami i klapę zatrzasnął. 


Całą noc grała więźniom nicludzka orkiestra. 
Wycie, przeraźliwe chychoty, urywane dwugłosy 
rozmów, Śpiew... potym straszniejsza od nich cisza 
i nowe wrzaski piekielne, konające wołania o po- 
moc, histeryczny pisk udhodzącej przed pościgiem 
ofiary... dzikie charczenie i mamroty zwierzęce... to 
odchodziły w głąb celi, to zbliżały się ku drzwiom, 
lecz nie ustawały na chwilę. Nikt oka nie zmrużył 
tej nocy ; usnęli dopiero, gdy dobrze oświitło i ucichł 
gomon. Rychło wszakże obudzono ich według regu- 


83 


laminu. Zaremba, który słyszał, że nie otwierano do 
sasiada, był pewny, że go zabrano. 

-— Gdzie on jest? — spytał półgłosem Grubego, 
który, blady jakiś i nieswój, okazywał mu szcze- 
gólną grzeczność. 

— Nie wiem... Spi! — odrzekł cichutko dozorca. 

— Powiedzieliście w kancelarii? 

— Powiedział, powiedział.. Kończcie już sprzą 
tać... Zamknę. 

Zaremba nie wierzył, Lecz usłyszał później, że 
podają sasiadowi Śniadanie, że on rusza się tam 
i pobrzękuje pętami, jak zawsze. To go uspokoiło. 
Próbował nawet zastukać do niego, ale ten nie od- 
powiadał, jak zwykle. Zamienił z Pankracvim słów 
kilka. 

— Trzeba rozmówić się z Herodem... Trzeba 
ządać. żeby go zabrali do szpitala.. 

— Nie uwierzą... 

Więcej nie dał im stukać ani "sąsiad", ani Gru- 
by. Gruby użalał się przed niemi, że go swym stuka- 
niem niechybnie zgubią, że dyrektor lada chwila 
przyjdzie. “Sąsiad” szurał po ścianie i wystukiwał 
niecierpliwie gamy. 

Dzień jednakże upłynął zupełnie spokojnie, zu- 
pełnie spokojnie minęła noc. Dopiero nazajutrz po 
śniadaniu zadudniło u wejścia, więźniowie poczuli, 
że weszła do kazamatu gromada ludzi i usłyszeli, 
że ciężki, twardy przedmiot postawiono pośrodku 
korytarza. Drzwi od celi sąsiada otwarły się. Za- 
remba posłyszał tam głuchą. krótką rozmowę; po- 
tym z odgłosu kroków! rozpoznał, że więźmia wy* 
prowadzają... Drzacy głos zawołał nagle: 


— Bracia!.. Bracia!... Nie dajcie!, 


Szamotanie,.. upadek., ciche, tygrysie ruchy lu 


dzi... ciężkie oddechy... a potem niezrozumiały 
świst w powietrzu ciachnięcie... przeciągły, 
stłumiony jek... znów świst i jęk, który zmienił się 


w uieustajacy, łkający ipokrzyk.. 

Bija! = szepnął Zaremba, czując, jak wszy- 
stka krew zbiega mu do serca. Uderzył zdrową no- 
gą we drzwi, że zadrżały w zawiasach, a łańcuchy 
zagrały mu na nogach, jak dzwony. Po niejakum 
czasie włe wszystkich celach dudniły drzwi i łoskot 
wstrząsanych łańcuchów zmieszał się z świstem 
rozeg i skowytem katowanego. Raptem wszystko, 
ucichło... Krótko, dorywczo przebrzmiał niemo 
wlęcy placz, zgłuszony przywartemi z trzaskiem 
drzwiami | znowu cicho... Zaremba wciąż stukal 
w zapamiętaniu 

Oprawcy! Lotry! 

Nagle zaprzestał, Usłyszał, że umnie zbliżają 
się ku niemu. Cichutko zgrzytnęły rygle, nieznacz- 
nie odsunęły się sztaby i drzwi uciekły w tył... w 
półkolu dozorców i stróżów więziennych stať pan 
dyrektor... 

— Przecież on jest obłąkany... — zaczął Za- 
remba, łykając łzy. 

Dyrektor dał ręką znak; pacholcy rzucili się 
w głąb celi, schwycili za ręce Zarembę, zacisnęli 
mu usta i wywlekłi na korytarz Szarpniety za no- 
gi, upadł twarzą na brudną ciężką ławę. Na wycią- 
gniętych, jak struna. zapięściach rąk i przysto- 
pach nog, zacisnęły się niezwłocznie pętlice powro- 
zów Z grzbietu zdarto mn odzież i po chwili stra- 
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sznego, jak konanie, oczekiwania, spadł z Swistem 
nań z góry pęk rózejg.. Tysiące płomienistych wę- 
żów, noży i kolców wpiło mu się w ciało i mózg. 
Zaremba wyciągnął się, przypadł do ławy i zagryzł 
do krwi usta, aby nie krzyczeć... Raz tylko, gdy 
dosłyszał stukanie współwięźniów, z męką i mocą 
niezmierną zawołał piorunowym głosem: 

— Nie stukać! Nie stukać!... 

Przestali go bić dopiero wtedy, gdy ciało jego 
zmieniło się w jednolitą ranę, gdy kawałki skóry 
i mięso, wyszarpane łozą, latać zaczęły wł powie- 
trzu i lgnąć na ścianach. Omdlatego zawleczono 
do celi i porzucono na podłodze. i 

Nikogo więcej nie bito, lecz wszystkich zaku- 
to w reczne dyby żelazne i wszystkich skazano 
na chleb i wodę. 

Zaremba starał się jak najdłużej nie budzić 
z omdlenia. Nie otwierał oczu... odpędzał myśli... 
Jakiś twardy, niepomierny ból, niby pancerz po- 
tworny, okuł mu tułów, całe ciało... opierścienił, 
znieczulit duszę. Obok w celi wył Szaleniec, a w 
rurę gwałtownie stukał Pankracy. Podpełzł ku 
niej Zaremba i odezwał się: 

— Słucham... 

— Umrzemy.. wszyscy z tobą... chcesz? 

— Nie... ja nie umrę... Nie ucieknę... Niech 
mnie sami zabiją! 

Pankracy umilkł. Zaremba słyszał, jak w dali 
stukali gorączkowo, porozumiewając się, więżnio- 
wie, jak krążył po korytarzu Bazyliszek i zaglą- 
dat doń co chwila przez “judasza”. 7 

Zaremba leżał twarzą do podłogi, nie ruszał 
się, krew sączyła się zeń na asfalt i utworzyła tam, 
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czarną kałużę... Przyniesiono obiad... Dozorca 
otworzył łóżko, Zaremba nie zmienił pozycji... 
W pare godzin potym przyszedł felczer wię- 
ZACH 2. < - 

— Niech pan wstanie... miech pan położy się 
na pościeli... Doktór prosił i pan dyrektor po- 
zwolit! 

Zaremba nie drgnął. Felezer pomacał mu puls, 
wzruszył ramionami, oczyścił cokolwiek rany z 
drzazg, z kawałków zmartwiałej skóry i wyszedł. 

Pankracy oznajmił Zarembie, że więźniowie 
postanowili rozpocząć głodówkę. Nic mu nie od- 
powiedział Usnal na miejscu jak leżał i nie wie- 
dział, jak się znalazł wi nocy na posłaniu, Na ple- 
cach miał przylepiony jakiś plaster Nie mógł już 
zasnąć. Słyszał, jak obok jęczał sąsiad, jak w dali 
pokasływali i pobrzękiwali łańcuchami inni, My- 
Śli czarne, otchłanne. jak ta noc, szły odeń w 
ciemności .. 

Na samym dnie jaźni, gdzieś poza Swiado- 
mością rodziły się jakieś postanowiemia it wola 
nieskruszona dawała klątwy palące, bezsłowne... 

Nie pozwalał tym uczuciom przekształcać się 
w myśl, lubował się mglistemi ich majakami, wdy- 
chał namiętnie ich zapach okrutny, chował głębo- 
ko ich treść, jak owoc trujący, który tym silniej- 
sze daje pędy, im głębiej zostanie zaryty w gru- 
de... Złom na złomie dźwigał granitowe podsta- 
wy jakichś przyszłych czynów... Odgadywał, ja- 
kie zacz będą, i patrząc szeroko rozwartymi w 
noc, wspominat życie, z którym się zawczasu że- 
gnał... Mało miał lat... Był jeszcze jako ranek 
wiosenny... I mało zaznał dojrzałego Szczęścia... 
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Doświadczył jeno pierwokwiatu wrażeń ... prze- 
ważnie udręki... Z bólem rozważał, jak doła czło- 
wieka bardzo jest zależna od cnót i zbrodni ludz- 
kich. A cnoty te i zbrodnie są jako dzdze i pogody; 
niespodzianie są jak wichry siekące po sercach... 
Z jednej strony świat skał nieuzytych, albo ogro- 
dów rajskich, gdzie samotny człowiek bytuje na 
poziomie zwierzęcym. Z drugiej... życie wartkie, 
bogate, gdzie tysiące nici bliźnich, wrosłych w ner- 
wy, w mięśnie i krew szarpie nieznośnie duszę, . 

— Być samotnym! — pragnął tom nieraz... 

Oto był samotnym i poznał, że niema okrop- 
niejszej tęsknoty, jak tęsknota za człowiekiem |... 
Gdzież sa oni? W mękach porodu leją krew i cen- 
niejsze nad krew skarby szlachetnych serc!... 
Chlepcą je, niby piachy pustyni, niby nienasytne 
mszarniki leśne — dusze niegodne... Wyrwać je, 
jak kąkol, zniszczyć je na każdym miejscu, nie 
szczędząc rak, nie żałując ginącej pospołu pszeni- 
cy... Niech słońce dojdzie do samego łona obna- 
żonej głeby, niech wyprowadzi z ciemnic zagłu- 
szone źdźbła zdrowe... niech ruń, ruń nowa po- 
kryje przeorane szlaki!... 

Bardzo mu w zamiarach jego przeszkadzała 
głodówka. Daremnie jednak próbował odwieść od 
niej towarzyszy. Zbijali łatwo jego dowodzenia, 
wreszcie Pankracy zapytał go: 

— Sam chcesz coś zrobić! Przyznaj się! Otóż 
nic z tego!... 

Wychudli, zczerniali leżeli na ziemi, gdyż za- 
mykano im łóżka. Niektórzy już nawet nie otwie- 
rali oczu Prosili, żeby nie wnoszono im stray, 
nie podawano chleba. Z rozmysłem dostarczano im 
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smaczniejszego jadła, staranniej ugotowanego. Za- 
pach mocno okraszonej zupy lub kaszy wypełniał 
zaprzałe cele nęcącym zapachem. Chleb czarny, 
świeży, zionął smaczny kwas, podobny do zapachu 
niwy żytniej w parny wieczór letni... Lezaly go 
na stole góry... 

Gdy nastawal dzień, wyczekiwali z udręcze- 
niem, rychło się skończy, a zbliżającej się nocy 
oczekiwali znowu z przerażeniem... W potępień- 
czej ciszy błyskały nad nimi, od czasu do czasu, 
jeno dzikie chichoty warjatów... Żałosne skowyty 
zapuszczały im w mózgi i serca swe ostre, jadowi- 
te groty... 

Już było dwuch obłąkanych i przekrzykiwali 
się z jednego końca korytarza na drugi, jak sza- 
tańskie kukułki... Bazyliszek przestał się czaić 
i kryć, Chodził głośno po piekielnym korytarzu 
i dzwonił kluczanii. 

Ilekroć wnoszono jadło, gadał: 

— Jedz, jedz! Nic nie wskorasz!... Oni prze- 
cie zra! — dodawał złośliwie,  kiwając głową 
w stronę warjatówi. 

Grubas wzdychał i nic nie mówił. W czasie 
jego dyzuru usłyszeli po raz pierwszy takie same 
ciężkie kroki gromadki ludzi, niosących ciężar, jak 
w dzień śmierci Wiktora, 

— Kto? — zastukał Zaremba, 

— Włodzimierz! 

— Widzisz... widzisz... Nie trzeba! 

— Zadalekośmy zaszli... Nie można ustą- 
piód.. „p 

— POS choć pogadać z nimi, S żą- 
dania... 


89 


— Kiedy nikt nie przychodzi, nie pyta sie... 

— Więc zawołać! 

—- Wątpię, czy przyjdzie... W ich interesie 
jest, aby nas zginęło jak najwięcej... 

— Dlatego żądam zaprzestania głodówki... 

Nazajutrz wyniesiono drugiego trupa. Zarem- 
ba dowlokt się do drzwi i zastukał. 

— Żądam doktora... Niech przyjdzie doktór... 

Grubas, który był dyżurnym, poleciał natych- 
miast dać znać, że ten najbardziej zatwardziały 
więzień przyzywa doktora. I doktór przyszedł, 

— Czego pan sobie życzy? — spytał drżącym 
głosem, nie oddalając się zbytnio od proga. 

— Żądamy, żeby zabrano obłąkanych do szpi- 
tala. Jak ich wezmą, zaczniemy jeść... Przecież 
to okropne!... Posłuchaj pan... 

Doktór blady słuchał wstrząsającego duetu 
i wzruszał ramionami. z: 

— Co ja mogę! Doskonale panów rozumiem... 
Sami dawhobvśmv wzięli... Ale... dotychczas 
nic przyszło pozwolenie... Stamtąd... 

— Tam śpieszą się tylko z krzywdą .. 

Doktór spuścił głowę. , 

— Przedstawię znowu dyrektorowi... Ta 
istotnie okropne, nie do zniesienia!... 

Znowu upłynęła noc i dzień. Leon wystukał 
rozdzierające pożegnanie... Zaremba uniósł Jsile 
na posłaniu i bił z rozpaczy bezsilnymi pięściami 
po murze... Sąsiad odpowiadał mu potężnymi ude- 
rzeniami. Nawet im oków z dłoni nie zdjęto. 

— Teraz na mnie kolej, bracie! Żegnaj! — stu- 
kał Pankracy. 

: — Stój! Jedz! Żyj!... To nie czyn... 
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— A ty jesz? 

— Nie! 

— A widzisz!.., 

— Słuchaj:'ja go zabiję! Przysięgam, że go 
zabiję, ale jedzcie... 

— On nie przyjdzie. 

— Poczekam.. 

— Dusza nie może czekać bezkarnie! Zabije 
nas wcześnie własna pogarda! 

— Zaklinam was! 

Zaczęły się nowe przetargi i narady. Bazyli- 
szek nie przeszkadzał im wspaniałomyślnie. Miał 
nowe zajęcie: drażnił warjatów. Wymyślał im 
1 groził ustawicznie. Zaremba słyszał nieraz, jak 
wołał na jego sąsiada: 

— Wytaz!... Gdzieś się schował, pokrako IP... 

Ale raz, gdy drzwi do celi szaleńca otwarły 
się, rozległ się niespodzianie łomot, szarpanina, po- 
tym krzyk straszny, który nawet wycieńczonego 
Zarembę postawił na nogi... Jednocześnie ktoś 
chyżo poleciał bosymi stopami wzdłuż korytarza... 
Trzasły rvgle w najbliższej celi, kroki zawróciły 
ku niemu, wrzeciądze opadły, uchylity się drzwi 
i blada ogołona twarz więźnia z wilczymi oczami 
1 wyszczerzonymi kłami wyirzała, szepcząc 
z uśmiechem: 

— Zabiiem szczura!... Ten sztych wart duka- 
ta!... Wychodź!... Zabiłem szczura!.. Chi... 
hti!... Prra-oo, książę!... 

Zaśmiał się jak potępieniec i pobiegł dalej. Za 
chwilę wszystkie cele były otwarte i ciżba koscio- 
trupich, obdartych mar wyległa na korytarz. Ci. 
co nie mogli wstać, wyfpełzli choć na próg, wlokac 
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za sobą łańcuchy, Dwaj obłąkańcy, ujawszy sie za 
rece z chichotem, wymyślaniem, rykiem, z recho- 
tem podciggnietych kajdan, pedzili przez korytarz, 
kopiąc się i bijąc... Przeskoczyli przez ciało Bazy- 
liszka, który leżał bez ruchu w poprzek drogi. 
Z roztrzaskanego ciemienia dozorcy wypływałła 
struga krwi i mózgu, Warjaci dopadli do drzwiczek 
ciemnicy, spróbowali je otworzyć, a gdy nie ustą- 
piły ich wysiłkom, zawrócili na korytarz i po krót- 
kim namyśle skoczyli do trupa. Schwycili go za 
nogi, powlekli... Jeden wyrwał mu z kobury re- 
wolwer, puścił się ku leżącym na ziemi więźniom 

-- Wstawajcie, nicponie!... Dość wylegiwać 
SEN Ghan. hal + — wyczał, 

— Trzeba ich schwytać!... Trzeba ich schwy- 
tać!... Rozbroić!... — wołał gorączkowo Za- 
remba. 

Zgraja okutych na rękach i nogach szkieletów 
opadła dwuch sytych,  wzburzonych szaleńców, 
którzy nadomiar mieli rece niezakute, gdyż nie 
brali udziału wi proteście. Wszczęła się szatańska, 
nieopisana walka bratobójcza. Warjat groził re- 
wolwerem; na szczęście bezpiecznik był zamknię- 
ty Zaremba niespodzianym uderzeniem zapięścią 
ręcznego łańcucha wybił mu broń z ręki. Ale wy- 
cieńczeni więźniowie rady sobie dać z obydwoma 
nie mogli; zaledwie przytrzymali jednego. wyrwał 
się im drugi, podniósł rewolwer i jego rękojeścią 
zaczął tłuc po, głowach walczących... 

Słabsi uciekli do cel i wołali tam w niebogłosy 
o pomoc, lecz grube mury chłonęły ich krzyki bez 
śladu. Nikt nie wiedział, gdzie jest dzwonek alar- 
mowy. Wkrótce i reszta więźniów musiała się cof- 
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nąć do cel i, zawarłszy za sobą drzwi, trzymać je 
z całych sił, aby rozjuszeni szaleńcy nie wdarli się 
tam za nimi. Jeden z więźniów zdarł jakimś cudem 
z wychudłych nóg kajdany, cisnął nimi w okno 
i wybił szybę 

— Ratunku!... Ratunku! .. 

Na korytarzu tymczasem ucichło. Zaremba 
wyjrzał, aby przekonać się, co się tam dzieje, Je- 
den z obłąkanych czaił się z rewolwerem pod ścia- 
ną niedaleko od jego celi; drugi okraczył, jak pa- 
jąk, trupa dozorcy, uniósł do góry jego łeb i gryzł 
inu czaszkę i twarz, tocząc z gęby pianę z poso- 
Fa... 

W tej chwili drzwi wchodowe otwarły się, na 
tle słońca zamrowiłi się ludzie i błysnęły bagnety. 

Czający się warjat skoczył jak kot i strasznym 
ciosem w głowę zamroczył Zarembe... 
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Ocknął się Zaremba dopiero w sali dużej i jas- 
nej, gdzie stały rzędami biało zasłane łóżka, Przez 
wysokie okna o szkłach przezroczystych wlewała 
się rzeka błękitu i słońca. W tym blasku do znaku 
topniaty kraty gruhe i cienie szare szarych, niewe- 
sałych ścian. 

— Żyjesz wiec? — szepnał leżący na s4siednim 
łóżku więzień, 

— Kto pan jesteśf... Co to wszystko zna- 
czy?. .. 

— Jestem Pankracy... 
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— Pankracy?!... — zawołał, siadając, Ża- 
remba. 

— (Cicho. Ruszać ci się nie wolno. Ranił cię 
w głowę... 

— A oni? 

Pankracy milczał posępnie przez chwńlę, 

— Zabici... 


= Ach, Pankracy. - Pankracy! . Przecież 
to będzie prawie... połowa nas. . Polowa po- 
legła!... — wyszepiał Zaremba 1 upadł na po- 


duszki, płacząc, jak dziecko. me 


s 
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Szkielet zsunat sie ze swego łóżka i umieścił 
się koło niego na pościeli... 
— Uspokój się, uspokój! Cóż robić?... Tos... 


losl... Zawsze to zwycięstwo!... Zginęlibyśmy 
tam wszyscy... Tutaj patrz: wszyscy... pozosta- 
li... wszystkich nas pomieścili... razem... Ro- 


zumiesz: razem! 

Wskazał chuda, jak piszczel, ręką na wyschłe, 
straszne czerepy, które uniosły się z poduszek i 
ciekawie patrzały na nich zapadłymi oczodołami. 

— Mamy słońce... mamy jedzenie dobre... 
mamy książki!... Patrz! 

Mignął mu białą bibułą przed twarzą. 

— Obchodzą się z nami... po łudzku!... 

— Więc myślisz, że już nas nie zamkną? 

— Zamknąć zamkną... Napewno zamkną... 
Może nawet sad będzie... Ale wypoczniemy, na- 
bierzemy sił.. A walka. to zdolność do przecze- 
kania, przetrwania... Przecież i tam toczą się wy- 
padki!... Często dzień, godzina stanowi o życiu... 
Bo rośnie się dla życia lata. a umiera sie w jedną 
sekundę... Zawsze będzie czas na to!... 

Wtym umilkł, gdyż spostrzegł, że Zaremba go 
nie słucha, że wzrok jego błądzi gdzieś daleko w 
tajemniczych, niezgruntowanych, mocarnych głębi- 
nach, 
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